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Wielkie i drobne środki walki 
przeciw żywiołowi polskiemu.

P ostęp zamieścił w tych dniach bardzo 
ciekawy artykuł podpisany przez Emigranta, a roz­
pisujący się obszernie o Kalendarzu dla 
ludu polskiego w emigracji do Stanów Zje­
dnoczonych, który miał wyjść drukiem u p. Teo­
dora Langiego w Poznaniu.

O tym Kalendarzu, drukowanym w Pozna­
niu, nikt [dotąd nic nie wiedział, i wiadomość 
o nim nadeszła do Postępu dopiero od czytelni­
ków Kalendarza. Z Pielgrzyma dowiadu­
jemy się także, że w Prusach Zach, również roz­
szerzają między polskim Indem jakiś Kalendarz, 
bliżej nie oznaczony, a z pewnością Kalendarz p. 
Langiego. Wnosić z tego należy, że Kalendarz 
ten został nietylko w Poznania wydany — z po­
trzebną skromnością, t. zn. bez rozgłosu, ale także 
z tą samą skromnością, przez równie skromnych, 
cichych agentów bywa między Indem polskim 
w kraju i na obczyźnie kolportowany. Ciekawą 
rzeczą byłoby wyśledzić, czy Kalendarz sprzedają 
za pieniądze, czy też rozrzucają między lud dar­
mo. Rozpowszechnianie za darmo jest w tym 
przypadku także możliwe. Otóż p. Teodor Lan­
ge z ul. Berlińskiej rozsyła do gazet naszych 
inseraty z okrętem Północnego Llyoda w Ham­
burgu i Bremenie, werbującego i wywożącego lu­
dzi do Ameryki. Być więc łatwo może, że ham- 
burskie i bremeńskie przedsiębiorstwa żeglugo­
wego wywozu ludzi używa p. Teodora Langiego 
za pośrednika swego, opłaca druk Kalendarza 
i może także koszta jego rozpowszechniania, aby 
to wszystko potem z zarobkiem odbić na wywo­
zie ludzi.

Podług Postępu Kalendarz jest napisany 
z wielkiem ciepłem i wielką t troskliwością o lud 
polski, umie grac nawet na jego uczuciach naro­
dowych; tu w kraju ojczystym przedstawia lu­
dowi padół nędzy, a tam za morzem czy­
sty raj.

To samo pisze ktoś w Pielgrzymie, nie 
wymieniając wcale Kalendarza p. T. Langiego, 
mówi nawet o rozpowszechnianiu różnych kalen­
darzy i tak ostrzega:

Wskutek tej odezwy w różnych kalendarzach 
ogarnęła formalna gorączka nie 
tylko lud roboczy, ale nawet go­
spodarzy zamożnych naszej okolicy 
w parafjach lubiewskiej, świekatow- 
skiej, serockiej i wudzyńskiej, aby 
kupić sobie niby w ,,złotym kraju za darmo 
parcele“, jak to obłudnie różni oszuści głoszą.
I rzeczywiście lud gromadnie wybiera 
się do Ameryki jakby zarazą spo­
wodowany i gospodarze sprzedają 
swą ziemię w ręce chętnie kupu­
jącego Niemca.

Pielgrzym wzywa wszystkie pisma ludowe,

Benryk Sienkiewicz.

" BIESIADA.
(Dokończenie.)

— Kto wie, czy cię jeszcze bardziej nie za­
dziwię. Tv naprzykład, powiadasz, że mogę 
wszystko kupić. Wszakże ty znasz dobrze Sem­
pronję ?

— Na Amora i wszelkie ludzkie i boskie 
żądze! Jeśli o Sempronję chodzi...

— Czekaj. — Powiedz mi, co ty o nifej 
sądzisz ?

—- Musisz mi pożyczyć jaką grubą sumę, 
albowiem cały wieczór zmuszasz mnie db powta­
rzania takich rzeczy, które mógłby ci powiedzieć 
każdy inny. Co sądzej o Sempronji? Sądzę, że 
jest piękna jak Cypryda, że tańczy jak Terpsy- 
chora, to jest daleko, lepiej, niż uczciwej kobiecie 
przystało; że rozmowa z nią upaja więcej niż 
sycylijskie wino, źe potrafi pisaó wiersze jak 
Wszyscy razem poeci greccy,, nie mówiąc o naszym 
starym, nudnym Eunjuszu; źe jest wymowna jak 
Cycero, że wierzyciele, którzy w jej domu odma- 
^ają jadła i napoju, dają dowody wysokiej prze- 
erności; źe kto złoży u jaiej depozyt, albo zo­

aby lud przestrzegały przed tą straszliwą a po- 
kątną agitacją.

Przedsiębiorstwa żeglugowego wywozu ludzi 
w Hamburgu i Bremmie dawno już nie dawały 
inseratów do polskich gazet. Teraz nagle zjawiły 
się inseraty. Przypominamy, że w sejmie, czy 
w parlamencie przy ostatnich gorących rozpra­
wach nad kwestjami polskiemi jeden z zaciekłych 
posłów hakatystycznych zaproponował także, aby 
lud polski wywozić do zamorskich kolonji 
i nie szczędzić przytem kosztów, by i w ten spo­
sób oczyszczać wschodnie kresy — z żywiołu pol­
skiego.

Tego rodzaju przedsiębiorstwa, jak n. p. za­
chęcanie ludu polskiego do Ameryki za pomocą 
kalendarzy ciepło napisanych, zaliczać należy do 
tak zwanych drobnych środków walki w 
polityce, które często okazują się skuteczniejsze 
od tak zw. wielkich środków. System pru­
ski pracuje głównie wielkimi środkami, jak Kolo­
nizacją i systemem szkolnym, posługuje się je­
dnakowoż także drobnemi środkami, jak miljo- 
nami stawianemi do dyspozycji naczelnych preze­
sów dla lekarzy i rzemieślników, jak krygerferaj- 
nami, a przytem nie gardzi Landbankiem, usłu­
gami hakatystów, — no i nie potrzebuje gardzić 
także takiemi kalendarzami, jak kalendarze, zachę­
cające lud do Ameryki. Dla tego i wobec dro­
bnych środków walki trzeba nam zachować ostroż­
ność.

Składki na ubogie kościoły u Prusach.
W okolicach protestanckich mianowicie ua 

Pomorzu, w Brandenburgii i w prowincji saskiej, 
jest wiele kościołów katolickich zupełnie biednych, 
bo ludność katolicka jest tam zwykle liczebnie 
i majątkowo słaba. Księża w rozmaity sposób 
starają się o kapitały potrzebne albo na na re­
staurację starych, albo budowlę nowych kościołów. 
A że od swych również biednych parafjan nic, 
albo nie wiele wykolatać mogą, więc upowszechnił 
się u nich zwyczaj, że drukowane prośby o datki 
rozsyłają do prywatnych osób i katolickich gazet 
w okolice czysto katolickie. Takie drukowane 
prośby przychodzą także do naszych okolic i do 
naszych pism, także dła tego że w tych prote­
stanckich stronach jest w okolicy biednych ko 
ściołów katolickich mnóstwo polskich robotników, 
stanowiących nieraz większą połowę katolików 
całej parafji.

Przed kilku tygodniami otrzymał Dziennik 
Kuj. taką prośbę od ks. proboszcza Eckerta w 
Zemmer i napisał: nie dawać ani fenyga na nie­
mieckie kościoły! Dzień. Kuj. uzasadni! swe żą­
danie nietylko tero, że my mamy tukźe wielkie 
potrzeby na kościoły, które przez Kolonizację 
bardzo wiele straciły, że naszym biednym kościo­
łom nikt obcy w pomoc nie przyjdzie, ale związał 
to jeszcze z naprężonym stosunkiem politycznym 
z niemieckimi katolikami. Pochwyciły to naj 
przód pisma hakatystyczne, żeby drażnić jeszcze 
więcej polskich i niemieckich katolików. Za niemi 
powtórzyła artykuł Dziennik Kuj. także Germania 
w streszczenia pism hakatystycznych.

stawi wypadkiem pierścień, to niech się z nieini 
pożegna; — dalej sądzę, źe mówi po grecku jak 
atenka, źe gra na cytrze i śpiewa, jakby lekcję 
dawała jej sama Erato, i źe nakoniec, nikt na 
świecie nie potrafiłby powiedzieć, co hojniej roz­
rzuca: pieniądze, czy pieszczoty. Uf! Skończy­
łem i zadyszałem się!

— To odetchnij, a następnie przypuść, źe ja 
Sempronję kocham.

— Czy tak? W takim razie poślij po nią 
lektykę.

— Mówię: przypuść tylko, a w dalszym 
ciągu przypuść ponadto, źe kochając ją, cierpię 
i boleję, źe taką jest, jaka jest — i źe chciałbym 
jej boskiemu ciału kupić inną duszę - ot, tak 
czystą jak śnieg na Sorakte, a jej twarzy dziewi­
czy rumieniec. Czy 2a wtzystkie moje ziemie, 
trzody, klejnoty i pieniądze, mógłbym to kupić. 
Wargunteju ?

— Na Jowisza! przycisnąłeś mnie do mura, 
jak gdybyś był Sokratesem, a ja sofiistą. —- Czy 
jeszcze mam co przypuścić?

— Nie. Wróćmy teraz do rozmowy o Rzymie.
— Ba — Rzym to drnga Semprenia.
— Niech i tak będzie. A zatem musisz się 

znów zgodzić, źe za wszystkie meje skarby nie 
mógłbym kopić cnoty obywatelskiej dla Rzymu, 
tak samo, jak dziewiczego rumieńca dla Sem­
pronji.

Na to odpowiada w Germanji ks. prób. 
Eckert z Zemmer;

W r 1905. przybyło do naszej parafji wielu 
polskich robotników sezonowych. 
Nasz stary kościółek pomieści zaledwie połowę 
parafjan samych biedaków, mimo to chętnie ustę­
powano w kościele miejsca polskim robotnikom 
żeby tylko byli na mszy św. Ci „obcy“, tak ro­
botnicy jak robotnice przychodzą tn także zupeł­
nie biedni. Z czego mają żyć, za co zakopywać 
naczynia do gotowania? Tutejsi katolicy kupcy 
niemieccy chętnie dają im to na kredyt, bo — 
Polacy toć też katolicy! Ja sam ponoszę ula nich 
niejedną ofiarę i przychodzą im w pomoc, gdy ich 
trzeba przad wyzyskiem zasłaniać, o czem tylko 
zniewolony pisze. Ze mnie spotka za to podzięka 
od Dziennika Kuj., tego nie byłbym ani w śnie 
przypuszczał.

Tak się żali ks. prób. Eckert.
Naszem zdaniem najlepiej w podebnych 

przypadkach, jeżeli się nic nie daje, zachować zu­
pełne milczenie. Rozumiemy powody Dziennika 
Kuj., sądzimy jednak, że przy składkach na bie­
dne kościoły w protestanckich okolicach nie na­
leży wysuwać politycznych pobudek. Co innego 
jest nasz stosunek polityczny do centrowców na 
G. Slązku, a choćby nawet w Westtałji, a co in­
nego składkowanie na biedne kościoły w diasporze.

Centrum przeciw ks. Buelowowi.
Sądząc po artykułach liberalnej i centrowej 

prasy ostatnich dni, trzebaby przygotować się na 
to, że coraz cięższe chmnry będą zaciągały nad 
wewnętrzny polityką Niemiec. W życiu połitycz- 
nem zdarza się aź .nadto często, że z wielkich 
chmur nie ma deszczu,, a czasem z pogodnego 
nieba zerwie się burza. Centrowcy zdają się być 
otyicnis tego zdania, źe rząd pruski będzie wcjńo, 
lecz za to stanowczo ich zwalczał. Nie czekają 
na ataki, jakie mogą w nich uderzyć i sami 
wstępnym bojem idą wprost na kanclerza rzeszy 
niemieckiej.

Dawno nie czytaliśmy w prasie niemieckiej 
tak gwałtownego artjkułn przeciw któremukolwiek 
ministrowi pruskiemu, jaki dziś zamieściła Ger­
mania przeciw ks. Buelowowi. Przytaczamy z 
niego główne ustępy:

W przyszłą środą zbierze się parlament i pe­
wnie będzie zamknięty albo w czwartek przed 
Zielonemi Świętami, albo w ostatnich dniach maja. 
Sesja obecna będzie należała do najniewdzięczniej 
szych; parlament uchwalał dotąd tylko pieniądze; 
po Wielkanocy musi się znowu etatem zająć. 
O nowych ustawach nic nie słychać. To oczy­
wiście ks. Buelowowi nie psuje humoru; on ciągle 
prawi o swojem .zwycięstwie*. Chyba tylko z 
królem Pjrrusem może się porównać.

Ze obecna sesja jest zupełnie jałowa, o to 
sobie kanclerz Bnelow głowy nie suszy.

W grudniu 1906. roku, gdy rozwiązał parla­
ment, powiedział, że partje nie ponoszą odpowie­
dzialności za rządy. Gdy nowy parlament został 
zagajony, zjawił się ks. Buelow — jako odpowie­
dzialny za rządy — i nie raczył ani słówkiem 
odpowiedzieć na rozmaite grawamina posłów. 
Tylko sobie wypowiedział kilka mówek, które mu 
jego doradcy skoncypowali — jedni gęsiem, a 
drudzy stalowem piórem. Potem wypowiedział 
kilka kwaśnych i gorzkich komplementów pod

— Zapewne. Chybaby stare groby chcialy 
ją sprzedać.

— Widzisz więc, źe pieniądze nie są wszy- 
stkiem, jakkolwiek, kto je posiada, ten powinien 
się poddać woli bogów. Ale ja ci więcej powiem: 
że pieniądze mogą czasem tak ciężyć jak długi, 
a poniekąd być nawet przekleństwem. Weź tylko 
jedno na nwagę: gdy kto wymieni pomiędzy 
ludźmi moje imię: „Krassns“ — co naprzód 
knźdy pomyśli ? — „Ach, Krassns — ten bo­
gacz !•* — Czy nie tak ? — I nikomu nie przyj­
dzie do głowy, źe w tym Krassnsie są może 
inne bogactwa, które przydałyby się więcej od 
złota Rzymianom...

— Ty, idjoto 1 — pomyślał Wargnntejusz.
A głośno rzekł:
— Zaczynam cię, drogi, rozumieć.
— Powtarzam — mówił dalej Krassus — 

że ludzie wolą zaglądać do mojej skrzyni, niż do 
mojej duszy — i powtarzam, źe to jest może 
szkoda — nietylko dla mnie. W Rzymie słyszy 
się ciągle o rozmaitych naszych znajomych: „ten, 
to wyjątkowy umysł! — ten, to przyszła gwia­
zda !“ — A Krassus zawsze tylko „bogacz!“ — 
Co za niesprawiedliwość i co za przesada. Aż 
uszy więdnął Rzymianie szukają zawsze na chybi 
trafi!... Znam ja przecie te wszystkie wasze zna­
komitości i wiein lepiej, niż inni, do czego one 
najzdolniejsze!

adresem centrowców i socjalistów, choć liczba ich 
wyborców przewyższa znacznie wyborców jego 
8 partji „rządowych“.

Puścił kilka rakiet i ulatniał się z parla­
mentu.

Jego komisarze odczuwali, że trzeba coś od­
powiedzieć na wywody posłów, ale kanclerz sam 
ma na to grubą skórę, jak koń nilowy (Rhinoce- 
roshaut).

Kiedyś zaczepiano starego Bismarka, że się 
za mało w parlamencie pokazuje. Bismark wy­
stępował w nim częściej od ks. Buelowa, a mógł 
się powołać na swoje wielkie dzieła i na to, że 
dostawał pensji 36,000 marek i te przejadł już 
w czasie zimy w Berlinie. Ks. Buelow pobiera 
100,000 i częściej opuszcza Berlin od Bismarka.

Rozmawialiśmy w tych dniach z cudzoziem­
cami. Mówili otwarcie, że w źadnem państwie 
pierwszy minister nie pozwoliłby sobie tak lekce­
ważyć parlamentu, jak się to u nas dzieje. My 
się temu wcale nie dziwimy i myślimy, że ks. 
Buelow życzy sobie, aby mu po śmierci wypisano 
na nagrobku: Tu spoczywa w Bogu — konstytu­
cyjny kanclerz rzeszy!

Większa część, siedzących w parlamencie, 
nie. wie dzisiaj, jak w Berlinie czas zabijać. Nie 
mają nic do roboty. Moźnaby ubić na kilku po­
siedzeniach komisyjnych kilka spraw, czekających 
na ostateczne załatwienie. Nic z tego, ho książę 
kanclerz nie przedkłada ich parlamentowi.

W tym tonie pisze dziś Germania o ks. 
kanclerzu. Czyżby centrowcy ostatnie za sobą 
mosty zrywali?

Włościanin rosyjski i samowiadztwo.
iii.

Braki prawa abolicyjnego i skutki biuro­
kratycznego gnębienia uwidoczniały się już zaraz 
w. pierwszych latach nowej ery. Wyznaczano ko­
misje i komitety, aby sprawdzały i obradowały, 
ale w praktyce nie zmieniano nic.

Prof. Janson w swojem znakomitem, a po­
wszechnie dla wiarogodności i ścisłości cenionem 
dziele z roku 1877. „O nadaniach i taksach wło­
ściańskich“ podnosi, iż wszelkie oficjalne obliczenia 
co do wydajności nadanej ziemi, o ile były do­
kładne, wykazywały przewyźkę taks nad wydaj­
nością.

Wedle kalkulacji petersburskiego ziemstwa 
stosunek taks i opiat wykupnych do dochodów 
z ziemi zmienia się od 128 proc, do 150,5 proc. 
W gubernji moskiewskiej przeciętna wynosi 205 
proc., , w twerskiej 244 proc, do 252 proc., w 
smoleńskiej 166 proc, do 220 proc., w pskowskiej 
130 proc, do 213 proc., w włodzimirskiej 168 
proc, do 276 proc. itd.

Renta z ziemi, która przewyższa dochód z 
ziemi, jest chyba absurdem. Z pewnością, aleć 
przecież właśnie dążono do zmienionej formy nie­
wolnictwa. Włościanin stał się niewolnikiem 
państwa. Państwo zabierało mu wszystko co 
tylko ziemia mogła wydać, a przy tem, wielką 
część tego, co mógł chłop zdobyć pozatem, za­
bierając się do handlu lub do służby. Renta 
gruntowa pochłaniała zatem przeważną część za­
robku włościanina z pracy w przemyśle, handlu, 
na folwarku pańskim.

Stan ogólny był taki, że prof. Janson przy­
chodzi do konkluzji (już w roku 1877.), iż często

Wargnntejusz zwrócił dłoń do góry i począł 
niby wygarniać z niej pieniądze:

— Czy do tego? — zapytał.
Tylko do tego! Ty przynajmniej jesteś

od nich szczerszy. Tobie jednak także skrzynie 
Kras ansa przesłaniały dotychczas jego osobę. A to 
mi jest o ogromnie przykre..

— I mnie ! — zapewnił Wargnniejssz.
— Dziękuję — odrzekł Krassus. — Chociaż

wiedz, źe jako rzymianina, jeszcze bardziej zmar­
twiłeś mnie tem, coś powiedział, źe Rzym mnsi 
teraz przejść w moc szaleńców i łotrów. Nie, 
Wargunteju! Prawda, źe cnota upada, miłość 
ojczyzny gaśnie, czasy są ciężkie, sprawy powi­
kłane i trudne. Aleś ty zapomniał o jednej rze­
czy: źe jest jeszcze inny rodzaj ludzi, którzy 
największe trudności rozwiązują lepiej od szaleń­
ców i łotrów.

— Jacyź to ludzie?
Krassus spuścił oczy i rzekł:
— Ludzie prawdziwie wielcy. _
A cynik Wargnntejusz wzruszył ramionami

i zapytał:
— Czy to koniecznie inny rodzaj?...
Lecz dalszą rozmowę przerwał im niewolnik,

którego obowiązki <in było wymieniać nazwiska 
przybyłych gości i który, ukazawszy się we 
drzwiach tryklinjum, zawołał:

— Kajus Juljusz Cezar!
KONIEC.



włościaństwo lepiej się miało za czasów niewol­
nictwa.

Jeżeli taką była sytuacja spowodowana re­
formą, i jeżeli taksy rzeczywiście ściągano, a ra­
czej wyduszano z chłopa, to było rzeczą oczy­
wistą, że los włościaństwa w Rosji był zadecydo­
wany. Jeżeli koń i krowa chłopa szła pod młot 
za długi z długów rentowych, było oczywistem, 
że położenie włościan musiało stawać się coraz 
więcej rozpaczliwem z roku na rok. Jest jedna­
kowoż wątpliwem, czy w pierwszem dziesięcioleciu 
po prawie wolnościowem przypuszczano, że impera- 
torski rząd doprowadzi chłopa do fizycznego 
upadku, do stałego głodu, do powolnego zaniku i 
głodowej śmierci. To atoli właśnie carski rząd 
zdziałał.

Dnia 16. listopada 1901. roku car powołał 
nową komisję agrarną. Ta komisja opublikowała 
cztery tomy dat statystycznych o położeniu wło­
ściaństwa. Rosyjskie dane oficjalne zwykle za­
barwiają różowo rzeczywiste sytuacje. Lecz weźmy 
je za podstawę. Czytamy tam:

Ilość inwentarza żywego jest jedną z naj­
ważniejszych oznak dobrobytu ludności w krajach 
agrarnych. Bez żywego inwentarza gospodaro­
wanie jest niemożliwem..., tem więcej w naszej 
ojczyźnie, gdzie maszyny rolnicze mało tylko są 
w użyciu. Statystyki inwentarza żywego tworzą 
zatem bardzo znamienny czynnik ku wyświetleniu 
ekonomicznego stanu naszych włościan...

bydła koni

W pięć­
dziesięciu rok

o So

” 7 Oj*

o ’o :o
w c ° “7

. £ £ . hi) Á i 10
00

du
sz

dn
oś

ci O

" ag.
guberniach
europejskiej

8Í Ci Ł r-* 1 -ę) O tí tí N-g
’o

Rosyi. 1870 664 1456 9329 169 1329
1880 655 1238 8345 183 1220
1890 631 1135 7294 187 1180
1900 602 1026 6474 145 920

Procent zagród chłopskich

Na pięć­
dziesiąt 

g-ubernii 
europejskiej 

Rosji.

Jata

be
z k

on
i

z je
dn

ym
 

ko
ni

em

z dw
om

a 
ko

ńm
i

z tr
ze

m
a 

ko
ńm

i 
lu

b w
ię

ce
j

1888—91 27,8 28,6 21,9 21,7

1891-96 32,2 i 29,1 21,2 17,5

tych Królestwo Polskie nie jestW tablicach 
zawarte.

Widzimy zatem obniżkę inwentarza na go­
spodarstwach włościańskich. Obniżka ta jest bar­
dzo znaczną; wynosi do 30,8 procent w przeciągu 
30 lat. W roku 1870. było 9329 sztuk na ka­
żdych 1000 zagrodach; w r. 1870. koni 139; 
w r. 1900. już tylko 920. Jeszcze więcej spadła 
liczba świń i owiec. W r. 1870 było na każdych 
1000 zagrodach 5469 sztuk trzody; w r. 1900 
tylko 3459; a zatem obniżka 36,8 procent,

W rosyjskich warunkach gospodarczych, go­
spodarstwo bez inwentarza pociągowego jest dzi­
wolągiem; a daty oficjalne wskazują, że w Rosji 
procent gospodarstw bez koni wzrósł w krótkim 
czasie od roku 1882. do 1896. z 269 do 32,2 
procent.

Większą jeszcze aniżeli obniżka inwentarza 
jest zmniejszenie się wielkości nadanych gruntów 
włościan rosyjskich. Za czasów niewolnictwa wy­
magało prawo, aby niewolnik pracował najwyżej 
trzy dni dla swego pana. Prawa tego nie zawsze 
się trzymano; zwykle włościanin pracował więcej 
aniżeli połowę swego czasu na gruntach folwar­
cznych. Grunta chłopskie za czasów niewolnictwa 
ledwie wystarczały na utrzymanie rodziny wło­
ściańskiej. Przy zniesieniu niewolnictwa nadania 
chłopskie znacznie zmniejszono. Gmina włościańska 
z perjodycznymi działami i nadaniami, oraz poli­
tyka rządu przykuwania ludności nadwyżkowej do 
gruntów, aby tylko nie dopuścić do wytworzenia 
się politycznie oświeconego proletarjatu miejskiego, 
doprowadzała w naturalnych skutkach do zmniej­
szenia się już samych w sobie niedostatecznych 
nadań gruntowych w stosunku do uaturalnego 
wzrostu ludności.

Pierwszą trosku rządu rosyjskiego było utrzy­
manie absolutyzmu, a wszelkie środki ekonomi­
czne i edukacyjne pozostawały zawsze pod wpły­

Z powodu najnowszej powieści M. PrEuosta.
i.

Nieco o powieści tendencyjnej.

Z pomiędzy ogromnej liczby krytyków, po­
wołanych i niepowołanych, z pomiędzy mnogiego 
tłumu estetów, czy takich, którzy pisują studja 
estetyczne, czy też tych, którzy ograniczają się 
na ich czytaniu, nie znajdziemy chyba żadnego, 
któryby nie potępiał sztuki tendencyjnej, a bar­
dzo wielu z nich stawia kategorycznie przeciw 
tendencji w sztuce zasadę: sztuka dla sztuki.

Może nie wiele mamy zdań i określeń, po­
wtarzanych tak uporczywie jak powyższe, a wy­
rażonych przytem w formie tak niejasnej, że nie­
jeden już z przyzwyczajenia je podtrzymuje, pod­
nosząc do znaczenia absolutnej tezy, nie zdając 
sobie ^przecież , sprawy, jakie podkłada pojęcie 
słowu: tendencja w sztuce i dlaczego 
przeciwstawia jej hasło: sztuka dla sztuki. 
Czy istotnie w tym wypadku istnieje sprzecz­
ność pojęć, odpowiadająca utartej sprzeczności 
określeń?

Chciejmyź przyjrzeć się tej kwestji bliżej; 
zastanówmy się najpierw, w jakiem pojęciu rozu­
miemy sztukę tendencyjną?

Nawiasowo zaznaczam przedewszystkiem, że 
nie będę mówił zbiorowo o sztuce tendencyj­
nej, jakkolwiek tendencja ujawnia się w każdej 
gałęzi sztuki, równie dobrze w mówiącej, jak i 
obrazującej; wymownym przykładem tendencji

wem tego względu. Analfabetyzm ludu czcźono 
jako najbardziej wartościowy kamień w koronie 
carskiej.

P. Jermolow, niedawno minister rolnictwa, 
wypowiedział opinję, że prawo włościan nadań 
rolnych w systemie gminnym równa się przy 
stale zmniejszającej się objętości parcel prawu 
śmierci głodowej.
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Ciągłe moralne, fizyczne i ekonomiczne gnę­
bienie przez panującą biurokrację nie dały wło­
ści aństwu żadnych możności rozwoju, a wielkie 
prawdopodobieństwo głodu. I lud rosyjski jest 
i żyj6 w głodzie.

Owa oficjalna komisja z r. 1901., przyjmu­
jąc, że włościanin rosyjski konsumuje rocznie 20 
pudów ze sprzętów rolnych, a potrzebuje na wy­
żywienie konia roboczego 40 pudów owsa (lub 
innego obroku w stosunku), skonstatowała, że w 
Rosji europejskiej produkują włościanie na jednę 
duszę ludności tylko 16,6 pudów, a więc pod 
normą 20 pudów potrzebnych — 3.4 pudów, w 
procentach — 17 proc.; a dla koni zamiast 40 
pudów, tylko 23.6 pudów na konia, czyli 16,4 
pudów na konia mniej, aniżeli potrzeba, w pro- 
ceniach — 41 proc.

A zatem, rolnicza ludność Rosji nie sprze- 
daje, lecz kupuje, albo lepiej kupować powinna 
(czy może ?) produkty rolne.

Lecz nim włościanin rosyjski może pomyśleć 
nad odżywianiem siebie i swego konia, musi ży­
wić państwo. Chłop jest głównym podatkującym 
w państwie, a imperatorski rząd żywił się nie 
nadwyżką z owsa, lub żjta, lecz życiem i krwią 
chłopa rosyjskiego. W takich warunkach nie 
może zadziwiać, że włościanin rosyjski fizycznie 
degeneruje i upada z roku na rok, co też jaskrawo 
wykazują pobory wojskowe.

Nowy Jork, w maren.
Z angielskiego tłumaczył

Dr. L e o n a r d G1 a b i s z. 
(Dokończenie nastąpi.)

Przed wyborami.
Lwów, 2. kwietnia.

Dla ogarnięcia ruchu przedwyborczego do 
parlamentu nieodzownem jest zorjentowanie się w 
warunkach stworzonych przez nową ordynację 
wyborczą, a przedewszystkiem poznanie podziału 
na okręgi wyborcze.

Galicja ma wybierać 106 posłów z 70 okrę­
gów wyborczych. 34 posłów wybierają okręgi 
miejskie (34). Resztę tj. 72 posłów wybierają 
okręgs wiejskie, których liczba wynosi 36. 
Okręgi wiejskie dzielą się na trzy grupy: okręgi 
czysto polskie (17 okręgów = 34 posłów) 
okręgi m i ę s z a n e (10 okręgów = 20 posłów) i 
okręgi czysto ruskie (9 okręgów = 18 po­
słów.)

W szczególności rozkład na okręgi przedsta­
wia się w ten sposób:

I. Okręgi miejskie. 7 okręgów ma miasto 
stołeczne Lwów. Obecnie 176 000 mieszkańców. 
5 okręgów ma miasto Kraków (obecnie 102 000 
mieszkańców.

Ro jednym okręgu wyborczym tworzą miasta: 
13. Przemyśl (46 000 mieszkańców, w tem 35 000 
Polaków, 6 700 Rusinów). 14. Stanisławów (30 600 
mieszkańców, w tem 23 300 Polaków, 4100 Ru­
sinów), 15. Tarnopol (30 000 mieszkańców, wtem 
18 800 Polaków, 7900 Rusinów.) 16. Tarnów 
(31 200 mieszkańców, w tem 30 500 Polaków) 
17. Kołomyja (34000mieszkańców, wtem 16 500 
Polaków, 7400 Rusinów). 18. Biała, Żywiec, Kę­
ty, Andrychów, Wadowice (28 000 mieszkańców, 
w tem 21800 Polaków). 19. Bochnia, Wieliczka, 
Podgórze (33 900 mieszkańców, w tem 33 200 
Polaków) 20. Nowy Sącz, Stary Sącz, Nowy Targ 
(29 700 mieszkańców, w tem 29 500 Polaków.)
21. Rzeszów, Ropczyce, Sędziszów (25 900 mie­
szkańców, w tem 24 800 Polaków, 200 Rusinów.)
22. Jarosław, Łańcut, Przeworsk (29 800 mie-

w malarstwie jest obraz profesora K a m p f a 
z Berlina, zdobiący aulę gimnazjum Marji Magda­
leny w Poznaniu, a przedstawiający mnichów nie­
mieckich, niosących pogańskiej Polsce światło 
wiary. Najczęściej jednak i najwyraźniej zaznacza 
się tendencja w powieści, wierszu, dramacie, 
a więc wogóle w poezji, Dla udogodnienia więc 
warunków dyskusji, jak i dlatego, że punkt wyj­
ścia dla niej stanowiła z mej strony specjalna 
powieść, o której będę mówił poniżej, ograniczę 
się do traktowania poezji tendencyjnej, 
obejmując określeniem poezji całą t. zw. literaturę 
piękną.

Cóż więc znaczy wyraz poezja tenden­
cyjna?

Tłumacząe wyrażenie łacińskie „tendencja“ 
na język polski, znajdziemy może drogę prowa­
dzącą do celu. Tendencja znaczy dosłownie po 

| polsku: dążność, a więc poezja tendencyjna, to
poezja, będąea wyrazem jakiejś dążności.

Znaleźliśmy tłumaczenie, ale tem samem 
jeszcze nie mamy wytłumaczenia zjawiska; bo, 
jak przed tem tak i teraz jeszcze nie rozumiemy, 
czem właściwie różni się poezja dąźnościowa 
od tej, przed którą korzy się dusza, od tej praw­
dziwej, wielkiej poezji? Czyż n. p. Mickiewicza

I
 .Oda do młodości“ nie jest wyrazem jakich dą­
żeń, w tym wypadku społecznych, czy „Dziady“ 
nie są wyrazem dążeń narodowych, czy nie jest 

s nim „Wesele“ albo „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego, 
• wreszcie cała romantyczna poezja z Krasińskim i 
j Słowackim, a w nowszych czasach poezja Konop-

szkańców, w tem 25 300 Polaków, 1400 Rusi­
nów). 23. Mielec, Kolbuszowa, Sokołów, Tarno­
brzeg, Leżajsk, Rozwadów, Nisko, Rudnik (32 100 
mieszkańców, w tem 31 900 Polaków.) 24. Jasło, ś 
Gorlice, Grybów, Biecz, Strzyżów, Frysztak, Pilzno, ■ 
Dębica (28 600 mieszkańców, w tem 27 200 Po- ; 
laków, 200 Rusinów.) 25. Krosno, Korczyna, Sa- i 
nok, Dobromil, Stary Sambor (24 100 mieszkań- | 
ców, w tem 19 500 Polaków, 2700 Rusinów.) j 
26. Sambor, Gródek (28 800 mieszkańców, w tem S 
21 800 Polaków, 5600 Rusinów.) 27. Drohobycz, f 
Turka, Bolechów, Skole (33 700 mieszkańców, w 
tem 13 600 Polaków, 9000 Rusinów.) 28. Stryj, j 
Kałusz (30 800 mieszkańców, w tem 23 000 Po­
laków, 7000 Rusinów.) 29. Brzeżany, Rohatyn, 
Podkamień, Chodorów, Brzozdowce i gminy wiej­
skie: Baranówka, Demnia, Hucisko, Kuropatniki, 
Podwysokie, Rohaczyn miasto, Wulka (31000 
Inieszkańców, w tem 22 800 Polaków, 8100 Ru­
sinów.) 30. Żółkiew, Rawa ruska, Sokal, Krysty- 
nopol, Tartaków, Bełz, Waręż, Wielkie Oczy 
(41300 mieszkańców, w tem 34 700 Polaków, 
6000 Rusinów.) 31. Brody, Stare Brody, Hucisko 
Brodzkie, Łopatyn, Ruda Brodzka, Radziechów, 
Podkamień (31 000 mieszkańców.) 32. Buczacz, 
Sniatyn, Zaleszczyki, Borszczów, Tłumacz i gminy 
wiejskie: Cygany, Taraawiea polna i Bohorody-
czyn 45 000 mieszkańców, w tem 26 700 Pola­
ków, 12 600 Rusinów.) 33. Złoczów, Zborów, Je- 
zierna, Załoźce i z gmin wiejskich (33 000 mie­
szkańców.) 34. Bóbrka, Zydaczów, Rozdół, Bur­
sztyn, Bołszowce i 15 gmin wiejskich (37100 
mieszkańców, w tem 27 100 Polaków, 9500 Ru­
sinów.)

II. Okręgi wiejskie polskie. Powiaty sądo 
we (bez miast i gmin powyżej wymienionych) !
35. Jaworzno, Chrzanów, Krzeszowice, Liszki | 
(117,600 mieszkańców, w tem 116,800 Polaków).
36. Biała, Oświęcim, Kęty, Andrychów (106,300 
mieszkańców, w tem 96,800 Polaków, reszta 
Niemcy). 37. Wadowice, Zator, Kalwarja, My­
ślenice, Skawina (138100 mieszkańców, w tem 
137 600 Polaków). 38. Maków, Jordanów, Su­
cha, Milówka, Żywiec (15 3 800 mieszkańców, w 
tem 152 600 Polaków). 39. Limanowa, Mszana 
Dolna, Nowy Targ, Czarny Dunajec, Krościenko 
(147 600 mieszkańców, w tem 145 200 Polaków,
2 4000 Rusinów). 40. Kraków, Podgórze, Wie­
liczka, Dobczyce (134 400 mieszkańców, w tem 
131 400 Polaków, 100 Rusinów). 41. Bochnia, 
Niepołomice, Brzesko, Wiśnicz (138 000 mieszkań­
ców, w tem 137 600 Polaków). 42. Radłów, 
Wojnicz, Zakliczyn, Tarnów, Tuchów (129 800 
mieszkańców, w tem 129 700 Polaków). 43. Pil­
zno, Brzostek, Dębica, Ropczyce (116 400 mie­
szkańców, wszyscy Polacy). 44. Mielec, Rado­
myśl, Dąbrowa, Żabno (139 000 mieszkańców, 
w tem 138,000 Polaków). 45. Nisko, Ulanów, 
Sokołów, Tarnobrzeg, Rozwadów (147 000 mie­
szkańców, wszyscy Polacy). 46. Kolbuszowa, 
Rzeszów, Głogów (109 100 mieszkańców, w tem 
108,800 Polaków). 47. Łańcut, Leżajsk, Prze­
worsk (128 100 mieszkańców, w tem 122 600 
Polaków, 3 600 Rusinów). 48. Nowy Sącz, Stary 
Sącz, Grybów, Ciężkowice, Muszyna (144,100 
mieszkańców, w tem 117,200 Polaków, 25 800 
Rusinów). 49. Gorlice, Biecz, Jasło, 125 800 
mieszkańców, w tem 104 900 Polaków, 20 900 
Rusinów). 50. Krosno, Strzyżów, Frysztak, Żmi­
gród (123 100 mieszkańców, w tem 107 500 Po­
laków, 15 300 Rusinów). 52. Brzozów, Tyczyn 
(102 700 mieszkańców, w tem 97 800 Polaków, 
4 800 Rusinów.

III. Okręgi wiejskie polsko-ruskie. Powiaty 
sądowe (oprócz miast i gmin, przyłączonych do 
okręgów miejskich). 51. Sanok, Rymanów, Bu­
kowsko, Dukla, Lisko, Ustrzyki Dolne (177 000 
mieszkańców, w tem 78 300 Polaków, 97 900 Ru 
sinó»). 53- Sambor, Sądowa Wisznia, Rur,ki, 
Komarno, Starasól, Dubłany i Kranzberg z wy­
jątkiem kilku gmin przyłączonych do innych 
okręgów (167 800 mieszkańców, w tem 58 700 
Polaków, 106 400 Rusinów). 60. Podhajce, Bu- 
czaez, Monasterzyska, Wiśmowczyk z wyjątkiem 
kilku wyłączonych gmin (i64 300 mieszkańców, 
w tem 64 000 Polaków, 100,300 Rusinów). 61. 
Przemyśl, Dubiecko, Niźankowice, Dynów, Bircza, 
Mościska, Dobromil (239 200 mieszkańców, w tem 
91 600 Polaków, 144 200 Rusinów). 63. Ka 
mionka Strumiłowa, Busk, Przemyślany, Złoczów 
Olesko z wyjątkiem kilkunastu gmin wyłączonych 
(198 000 mieszkańców, w tem 73 200 Polaków, 
121000 Rusinów). 64. Lwów, Wmrnki, Szczerzec, 
Gródek (160 000 mieszkańców, wtem 70 500 Po 
laków, 81000 Rusinów). 67. Jarosław, Radym­

nickiej, Żeromskiego, Kasprowicza i tylu innych, 
która bezsprzecznie budzi w nas i podnosi uczu­
cia narodowe i społeczne, czy ta poezja nie jest 
dążnościową?

Stoimy przed zagadką, którą wprawdzie poj­
mujemy uczuciem, ale niemniej jest ona je­
szcze zagadką dla naszych pojęć rozumowych. 
Może zdołamy uchylić rąbka tajemnicy, może 
zbliżymy się o krok choć jeden ku prawdzie, je­
żeli spróbujemy zanalizować — o ile to dotąd 
umysłowi ludzkiemu dostępne — proces twór­
czy, którego ostatnim wynikiem jest dzieło 
sztuki.*)

Wypowiedziałem się z pewnem zastrzeżeniem: 
,o ile taka analiza procesu twórczego jest dotąd 
umysłowi ludzkiemu dostępną“ — bo istotnie nie 
wiemy jeszcze, czem właśnie jest sama twórczość; 
do znalezienia odpowiedzi na to pytanie intelekt 
nasz nie derósł i prawdopodobnie nigdy nie do­
rośnie. Tyczy się to twórczości wogóle, czy to 
intelektualnej czy też estetycznej. Twórczość sama 
w sobie jest poza granicami naszego poznania, 
jest ona jakąś tajemniczą, na samem dnie duszy

•) Na następujące ustępy godzimy się tylko | 
| z poważnem zastrzeżeniem. Przypominamy tu nasz ' 
s feljeton pod tytułem: „Dusza artysty“, w 
■ którym usiłowaliśmy zanalizować różne stany 
» psychiczne tworzącego artysty. Tej koniecznej 
i — naszem zdaniem — dystynkcji autor powyższej 
I pracy nie robi, czy nie nznaje. — Przyp. red.

no, Sieniawa, Pruchnik, Lubaozów, Cieszanów 
(192 900 mieszkańców, w tem 103 500 Polaków, 
87 700 Rusinów). 68. Kozowa, Tarnopol, Zbaraż, 
Nowe Sioło z wyjątkiem kilkunastu gmin wyłą­
czonych (162 700* mieszkańców, w tem 66,800 
Polaków, 95 900 Rusinów). 69. Trembowla, Mi- 
kulińce, Budzanów, Czortków (176 800 mieszkań­
ców, w tem 73 500 Polaków, 100 800 Rusinów). 
70. Skałat, Fodwołoczyska, Grzymałów, Husiatyc, 
Kopyczyńc9 z wyjątkiem kilka gmin (182 300 
mieszkańców, w tem 79 900 Polaków, 101900 
Rusinów).

IV. Okręgi wiejskie ruskie. Powiaty sądowe 
(z wyjątkiem miast i gmin, umieszczonych w 
okręgach miejskich). 54. Baligród, Lutowiska, 
Stary Sambor, Turka, Borynia, Podbuż, Łąka, 
Drohobycz i trzy gminy z okręgu Samborskiego 
Nr. 53. (Okręg ten ma 243 000 mieszkańców, 
w tem 32 600 Polaków, 205 800 Rusinów.)
55. Kałusz, Wojniłów, Dolina, Roźniatów, Na- 
dwórna, Delatyn, Sołotwina (261300 mieszkań­
ców, w tem 26 700 Polaków, 210100 Rusinów).
56. Peczeniżyn, Kołomyja, Gwożdziec, Ottynia, 
Zabłotów, Kosów, Kuty, Żabie (255 900 mieszkań­
ców, w tem 25 800 Polaków, 214 700 Rusinów).
57. Stryj, Skole, Medenice, Zydaczów, Mikołajów, 
Bóbrka, Chodorów, Gliniany i gminy wydzielone 
z powiatu komarniańskiego Nr. 53. (Okręg ten 
ma 259 300 mieszkańców, w tem 33 000 Pola­
ków, 211 300 Rusinów). 58. Borszczów, Mielnica, 
Zaleszczyki, Tłuste, Horodenka, Sniatyn i jedna 
gmina z powiatu husiatyńskiego Nr. 69. (Okręg 
ten ma 267 200 mieszkańców, w tem 58 400 Po­
laków i 206 900 Rusinów). 59. Stanisławów, Ha­
licz, Tłumacz, Tyśmienica, Bohorodezany, Obertyn, 
Potok Złoty (265 000 mieszkańców, w tem 52 500 
Polaków, 206000 Rusinów). 62. Rawa ruska, 
Uhnów, Niemirów, Bełz, Żółkiew, Kulików, Ja­
nów, Jaworów, Krakowiec (273 000 mieszkańców, 
w tem 49 300 Polaków, 213 600 Rusinów).
65. Sokal, Radziechów, Mosty Wielkie, Brody, 
Załoźce, Łopatyn, Zborów i gminy z powiatu 
zbaraskiego, oleskiego i nowosielskiego — wyżej 
Nr. 63. i 68. (Okręg ten ma 279 000 mieszkań­
ców, w tem 60 400 Polaków, 214 700 Rusinów).
66. Brzeżany, Rohatyn, Bursztyn, Bołszowce, Zu- 
rawno, Bolechów i gminy z powiatu podhajec- 
kiego (wyżej Nr. 60) i przemyślańskiego (Nr. 63) 
(Okręg ten ma 199 000 mieszkańców, w tem 
30 700 Polaków, 162 900 Rusinów).

Z innych warunków wyborczych są następu­
jące ogólniejszego znaczenia:

Każdy okręg wiejski wybiera dwóch posłów: 
większości i mniejszości. Każdy wyborca ma 
jeden głos. Do ważności wyboru posła większości 
potrzeba najmniej 50 proc, ze wszystkich ważnie 
oddanych głosów. Do wyboru posła mniejszości 
wystarcza najmniej 25 proc, z pomiędzy wszyst 
kich ważnie oddanych głosów.

Jeżeli jeden z kandydatów otrzymał więcej 
niż połowę oddanych głosów, wówczas ten jest 
już wybrany posłem, chociażby żaden z innych 
kandydatów nie otrzymał 25 proc, oddanych gło­
sów; pomiędzy zaś tymi dwoma kandydatami, 
którzy otrzymali największą (po wybranym już 
pośle) liczbę głosów, przychodzi do głosowania 
ściślejszego.

W okręgach wiejskich wybiera się oprócz 
posła także jego zastępcę, który obejmuje man­
dat w razie, gdjby poseł umarł lub zrezy­
gnował.

Gdy w jakimś okręgu obydwaj posłowie 
stracili mandaty, wówczas wybiera się na nowo 
dwóch posłów. Gdyby zastępca, który już wszedł 
na miejsce posła, stracił mandat, nie przeprawa 
dza się już ponownego wyboru aż do końca ka­
dencji.

Korespondent.

Walka kulturna.
— Wnioski o naukę polskiego 

czytania I pisania wolno wnosić wyłącznie 
na początku nowego roku szkolnego. 
Kto ich wówczas nie wnosi, traci prawo do tego. 
Wobec doniosłości sprawy, podajemy brzmienie 
wniosku;

Hiermit stelle ich, unter Bezugnahme auf 
den Ministerialerlass vom 16 März 1894 und 
die Regierungsverordnung vom 24. März 1894. 
den Antrag, meinem Kinde............. im neuen

u u... ..... .. , u- .............

ukrytą iskrą, której określić możemy tylko pro­
mienie, ale iskry samej nie nie rozpoznamy.

Możemy określić jej promienie, to znaczy 
z ostatnich wyników jej działania możemy do niej 
dotrzeć, ale już nie wniknąć, możemy z gotowego 
dzieła dochodzić jego przyczyn w duszy twórcy, 
ale tylko do tego miejsca, gdzie leży granica 
między uczuciem a rozumem. Każdy twórca 
tworzy nieświadomie, pod wpływem uczucia, która 
rozpoznajemy dopiero z jego działania. Możemy 
rozróżnić uczucie intelektualne od estetycznego — 
ale to nam nie wyjaśnia, czem ono jest, tylko 
jakie ono jest.

Owo uczucie intelektualne objawia się u tych, 
którzy tworzą na polu nauki. Zdawałoby się, że 
tutaj, gdzie chodzi tylko o rezultaty pracy czy­
stego rozumu, uczucie nie odgrywa żadnej roli — 
a przecież bez niego uczony będzie tylko recyta­
torem, zwiędłym szperaszem, który co najwyżej 
szufladkuje znane już wartości, ale nie wydobędzie 
z nich żadnych nowych. O ile jednak ma w so­
bie pierwiastki twórcze, wtedy niezależnie od ro-

I zumowyeh obliczeń rozbudzi się w nim intu­
icja — rozbudzi może pod wpływem przyczyn 
zewnętrznych, ale ona już przedtem musiała w 
nim być — i wtedy bez jego świadomości i woli 
owo uczucie intelektualne dochodzi do silniejszego 
napięcia, natchn i enie nagłym błyskiem roz­
dziera przed nim zasłonę tajemnicy, i w tym je­
dnym błysku, który może nie trwać dłużej nad 
nad tysiączną część sekundy, twórca obejmuje 

( okiem nowe horyzonty, nowe prawdy. Jest to
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Odnośne rozporządzenie mówi wyraźnie o 
nauce czytania i pisania, co uwydatnić się 
musi we wniosku.

Uprawnieni do stawienia wniosku są jedynie 
ojcowie, albo, gdy ojciec umarł, matki lub opie­
kunowie dzieci uczęszczających do oddziału śre­
dniego i to wówczas tylko, jeżeli w odnośnej 
szkole udzielano dotąd nauki religji w oddziale 
średnim i wyższym w języku polskim.

Wniosek trzeba wręczyć ile możności przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego, najpóźniej 
zaś w pierwszych dniach nauki.

Ponieważ w prasie zacłiodnlopruskiej 
spotykamy się również z powyższem wezwaniem, 
przedruków anem z prasy wielkopolskiej, przeto 
zwracamy uwagę, że prasie zachodniopruskiej 
odezwy nie posłano umyślnie, ponieważ rozporzą­
dzenie z roku 1894. dotyczy wyłącznie 
Księstwa. W Prusach niema już szkół, w 
którychby nauki religji udzielano w języku pol­
skim jeszcze w oddziale średnim i wyższym. 
Wyjaśnienie to dajemy, by zapobiedz nieporozu­
mieniom i ewentualnym rozczarowaniom.

Tem bardziej winni obowiązek swój spełnić 
ojcowie w Poznańskiem. Parafje wielkopolskie za­
opatrzone są w drukowane formularze 
do wniosków.

— Wiec szkolny w Wirach, wsi
oddalonaj 2 mile &d Poznania, odbył się w drugie 
święto, zwołany przez księdza dziekana Seich- 
t e r a, celem omówienia miejscowych stosunków 
szkolnych.

Jak pisze Dz. Pozn., odmówiła regencja tu­
tejszej gminie subwencji rządowej w kwocie około 
700 mk. za to, że dzieci stanowczo wzbraniają 
się pacierz mówić po niemiecku i pozdrawiać 
słowy „Gelobt sei Jesus Christus“.

Ksiądz dziekan w dłuższem przemówieniu 
tłumaczył licznie zebranym ojcom, że narzucany 
dzieciom przez miejscowego nauczyciela pacierz 
niemiecki niezgodny by był z rozporządzeniem 
król, regencji, która poleciła pismem z dnia 
3. kwietnia 1897. J. N. 2733/97 II., by nauczy­
ciele w sprawie nauki religji i pacierza stosowali 
się do wskazówek zawartych w książce ks. dr. 
Warmińskiego „Anleitung zur Ertheilung und 
Beaufsichtigung des kath. Religionsunterrichts“. 
Tam na stronie 31-32 umieszczono rozporzą­
dzenie król, regencji w Bydgoszczy z dnia 24. li­
stopada r. 1890. J. N. 5478 U. T. II., opiewa­
jące, że pacierz szkolny w tym się odmawiać ma 
języku, w którym większość dzieci pobiera naukę 
religji.

A ponieważ w szkole wirowskiej nauka re­
ligji we wszystkich oddziałach po polsku wykła­
dana — rzecz jasna, że i pacierz w polskim wi­
nien być odmawiany języku. Nie można" też od 
polskich dzieci żądać, by Pana Boga po nie­
miecku pochwalały, bo i to jest modlitwa, akt 
religijny, przez Kościół św. odpustami obdarzony.

Wiecownicy uchwalili zanieść protest do mi- 
n stra oświecenia dr. Stcdta przeciw niesłusznemu 
odebraniu subwencji rządowej i prośbę o zwolnie­
nie ze szkoły 14-letnich, zatrzymanych na rok 
dalszy za rzekomy strejk szkolny. Pismo do mi­
nistra podpisali wszyscy wiecownicy.

— Z Pleszewa donoszą Lechowi, że re­
gencja cofnęła £>900 mk. dotychczasowej subwen­
cji dla tamtejszej katolickiej gminy szkolnej. Do­
dać należy, że gmina katolicka buduje nowy 
gmach szkolny, mający kosztować — z placem 
pod budowlę — 200 000 mk., i że z powodu 
strejku szkolnego nałożono gminie koszta utrzy­
mywania 2 nauczycieli. Podatki szkolne wskutek 
tego podwyższą się ckoło 60—80 procent.

Mona- 
pisze : 

gimna-

— Wydaleni gimnazjaści.
chijska Allg. Ztg z unia 2. Kwietnia 
Prawdą jest, że do kilku bawarskich __ 
zjów zgłosili się polscy gimnazjaści, wydaleni 
z powodu strejku szkolnego z praskich szkół 
Nie mogli być przyjęci już z formalnych wzglę­
dów, ponieważ w Bawarji nie przyjmują gimnazja 
nowych uczniów w ciągu roku, tylko na początku. 
Taki jest przepis minisierjalny. Dalej między 
związkowemi państwami rzeszy istnieje układ, że

chwila niezrozumiała, a jednak jakaś bardzo ja­
sna — błyskawica rozświetliła nsgle ściany 
czaszki mędrca i, mimo jego świadomości, roz­
szerzyła jego świadomość. Obudziła się w 
nim idea prawdy — a dogiero znacznie później, 
po dłuższym świadomym procesie poznania, idea 
zamienia się w określone pojęcie. Idea sama 
w sobie powstaje więc nieświadomie i jest czemś 
nierozpoznawalnem, jest ona, jak określa W u n d t, 
ostatecznym wynikiem nieświadomego pro­
cesu poznania, tak samo jak pojęcie jest wy­
nikiem świadomego poznania.

Przykład może nam tę kwestję bliżej wyja­
śni: Każdemu z nas, szczególniej, nas Polaków, 
znane jest uczucie narodowe, każdy z nas dosso- 
nale czuje, co to jest narodowość, ale żaden nis 
zdoła tej idei narodowej określić pojęciowo, nie 
zdoła jej zdefinjować, nazwać jej przyczyn i wa- 
Unków. A przecież każdy z nas ma ją w sobie, 
ona z niezwykłą siłą poiusza nasze władze uczu­
ciowe, ona porusza do łez — i popycha do czynu, 
a jednak, czem ona jest? I otóż właśnie dlatego, 
śe nikt jej nie rozumie, jest ona niezwyciężoną, bo 
ktoby wynalazł jej czynniki składowe, potrzebo­
wałby tylko zmienić je, lub zniszczyć, a zniszczyłby
'deę, albo nadał jej kierunek według własnego 
nPodobania. Czem więc ona jest, nie wiemy, dość, 
ie jest. . , .

Tak samo jak u ludzi nauki uczucie rodzi 
'óeę prawdy, tak samo w duszy artysty budzi 
0116 i d e ę p i ę k n a. Tem się jedynie różni twórca- 

od twórcy-artysty, że ten ma duszę wra-

nie wolno przyjmować gimnazjasty z 3 najwyż­
szych klas bez poprzedniego zezwolenia państwa, 
do którego gimnazjasta należy. A ponieważ 
polscy gimnazjaści, którzy się do gimnazjów ba­
warskich zgłosili, należą przeważnie do 3 naj­
wyższych klas, więc dyrektorowie musieli im dać 
odmowną odpowiedź. Mogliby być przyjęci tylko , 
wtedy, gdyby rząd pruski dał na to ztzwo.enie. i

— Zapomogę rządową odebrano ka- j 
tolickiej gminie szkolnej w Węglewie z powodu j 
oporu tamtejszych dzieci przeciwko niemieckiej | 
nauce religji.

— Z Borku donoszą, że w tamtejszej 
szkole katolickiej 30 dzieci mimo ukończonego 
14. roku nie zwolniono ze szkoły na Wielkanoc 
z powodu strejku szkolnego. Wszystkie zatrzy­
mano w szkole rek dłużej.

śnie do stwierdzenia tej zasady, bez względu na 
to, jak stosunki ułożą się praktycznie pod 
wpływem stanowiska i zobowiązań posłów 
kresowych. W głosowaniu wniosek Harusewicza 
przeszedł większością wszystkich głosów przeciw 
czterem (Konic, Babicki, Dembiński i hr. Potocki)

Z zaboru rosyjskiego.
Kadeci i Polacy.

Czas otrzymuje poniższy telegram pry watny z 
Petersburga. Kadeci starają się usilnie skło­
nić Polaków do cofnięcia woiosków auto 
nomicznych ze względu na rosyjski szowinizm 
narodowy.

Na razie należy odczekać potwierdzenia po­
wyższej wiedomości; gdyby się sprawdziła, nie 
byłoby to niczem nadzwyczajnem, wykazałoby się 
tylko znowu, jak niebezpiecznie chcieć bez zastrze­
żeń uprawiać z naszej strony t. zw. politykę sło- 
wianofilską.

Wyciąg z protokółów posiedzeń Koła 
polskiego w Petersburgu.

Pisma zaboru rosyjskiego podają jednobrzmiące 
sprawozdanie z posiedzeń Koła Polskiego w Peters­
burgu. Nie podajemy go w rozciągłości całej, 
ponieważ fakty w niem zawarte są częścią znane 
z wiadomości dawniej podawanych lub posiadają 
częścią znaczenie cały ogół polski mniej obcho­
dzące. Zamieszczamy tylko streszczenie protokółu 
z posiedzenia, na którem dano wyraz życzeniu 
przedstawicieli Królestwa w sprawie stosunku 
Koła z Królestwa do Koła z Litwy i Rusi.

W sprawie stosunku do posłów Polaków Li­
twy i Rusi wyjaśniono, że posłowie kresowi, 
opierając się na zasadach, przyjętych w agitacji 
przedwyborczej, mają utworzyć koło odrębne, 
działające w śeisłem porozumieniu z Kołem przed­
stawicieli Królestwa, że wszakże zakres tego poro­
zumienia nie jest jeszcze określony.

Poseł Harusewicz, n. d., poparty przez innych 
uważając, że nie należy przesądzać, jakie w tej 
sprawie stanowisko zajmą posłowie z Litwy i Rusi, 
ale dać wyraz zasadzie, panującej pod tym wzglę­
dem wśród przedstawicieli Królestwa, stawia wnio­
sek, ażeby Koło powzięło jako wyraz swego ży­
czenia uchwałę nastęgującą: „Koło Polskie uważa 
za pożądane wstąpienie posłów Polaków z Litwy 
i Rusi do Koła“.

P. Konic p. p. p. z uwagi, że posłowie kre­
sowi nie reprezentują jedynie Polaków, lecz ogólne 
interesy tych miejscowości, z których wybrani 
zostali i że nie stoją na tak śeiśle autonomicznem 
jak my stanowisku, uznaje za niepożądane wstą­
pienie posłów kresowych do wspólnego Koła i pro­
ponuje uchwałę następującą: „Koło Polskie Kró­
lestwa Polskiego wyraża opinję, że dla obrony 
interesów narodu polskiego, zarówno w Królestwie 
jak na Litwie i Rusi, pożądanem jest istnienie 
dwóch odrębnych Kół Polskich, będących w ści­
słym związku, w szczególności Koło Polskie Litwy 
i Rusi obowiązane będzie głosować solidarnie bez 
dyskusji w sprawach Królestwa Polskiego i od­
wrotnie Koło Polskie Królestwa Polskiego obo­
wiązane będzie do solidarnego głosowania w spra­
wach polskich na Litwie i Rusi“.

Popierający wniosek Harusewicza wyrażają 
pogląd, że posłowie polscy z kresów, wybrani zo­
stali jako Polacy, że nikt im nie może odmawiać 
prawa wejścia do polskiej organizacji parlamentar­
nej, że z drugiej strony obowiązkiem każdego 
posła Polaka jest mieć swoje określone stanowisko 
zarówno w sprawach Królestwa, jak w sprawach 
narodowości polskiej i jej stosunków do innych 
żywiołów na Litwie i Rusi, że zatem w zasadzie 
nic nie stoi na przeszkodzie, ażeby wszyscy po­
słowie Polacy utworzyli wspólną organizację par­
lamentarną. Wniosek Harusewicza prowadzi wła-
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źliwą na zjawiska, budzące upodobacie lub wstręt, 
a więc na zjawiska estetyczne, tamten zaś więcej 
jest czuły na tę stronę zjawisk, która tłumaczy 
zagadkę istnienia i rozszerza zakres ludzkiego po­
znania, czyli że jeden obdarzony uczuciem este- 
tycznem, drugi iutelektualnem. W duszy ucio 
nego proces świadomego poznania, następujący po 
owej chwili natchnienia, odbywa się szybciej i roz­
kłada w pojęcia. Inaczej u artysty.

Na duszę artysty wpływają zewnętrzne zja­
wiska; wpływ ten, pozostający poza jego świado­
mością, stwarza w nim idee, nieokreślone, nieda- 
jące się njąć w wyrazy, idee, nieznane może na­
wet jemu samemu, one popychają jego , uczucie 
w kierunku najmniejszego oporu, w kierunku wra­
żliwości estetycznej, wreszcie objawiają mu się jako 
wizje piękna. Zewnętrznym wyrazem tej idei 
jest zrealizowanie jej ostatecznego wyniku, owej 
wizji, w dziale sztuki, czyli wypowiedziawszy się 
krócej: dzieło sztuki jest wyrazem idei 
piękna.

Cały ten proces psychiczny, przechodzący 
fazę twórczą w duszy artysty, jest nieświadomym; 
artysta nie wie, jakie czynniki zrodziły w nim 
ideę, nie wie jak ona powstała, ani jak się prze­
twarzała, on tworzy pod wpływem natchnie­
nia. . TT, x

Kazimierz Ulatowski. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Położenie w Łodzi.
Odpowiedź związku fabrykantów 

na ostatnią uchwalę wieców robotników brzmi w 
streszczeniu:

Związek fabrykantów wobec tego, że większość 
robotników cświsdczyła zgodę poddania się mniej­
szości, i że robotnicy fabryki Poznańskiego go­
towi są powrócić do pracy na zasadzie warunków 
ogłoszonych dn. 6. grudnia 1906. r., przez zwią­
zek upoważnia on zarząd fabryki Poznańskiego do 
sporządzenia listy robotników i podług tego po­
wziąć uchwałę, czy i kiedy nastąpi otwarcie.

Przyjmowanie robotników nastąpi na zasadzie 
dotychczasowej umowy pracy i płacy. Przytem 
wymagać się będzie od robotników najściślejszego 
stosowania się do przepisów fabrycznych.

Dla uniknięcia nieporozumień powtarzamy 
warunki rozpoczęcia pracy: 1) delegacja robotni­
cza przeprosi inż. Stefensoąa, 2) robota odbywać 
się będzie spokojnie, 3) na wypadek przemocy 
jakiejkolwiek ze strony robotników, fabryki będą 
natychmiast zamknięte, bez odszkodowania,

96 robotników nie przyjmie się z powrotem.
Podpisały zarządy fabryk Seheiblera, Poznań­

skiego, Heintzla i Kunitzera, Grohmana, Bieder- 
maua i Steinerta.

Znowu walki bratobójcze. Między 
katolikami a marjawitami rozpoczyna się nowa 
serja walk. Nadto była Łódź podczas świąt wi­
downią całego szeregu krwawych zajść na tle 
partyjnem. Pisma łódzkie podają nazwiska ran­
nych i zabitych, odkładając wyjaśnienie przyczyn 
starć i napadów do czasu zebrania bliższych 
szczegółów o wypadkach.

Orzeszkowa o demokracji narodowej.
Korespondent Dziennika Wileńskiego rozma­

wia! w tych dniach ze znakomitą autorką, i mię­
dzy innemi zapytał ją, czy sympatyzuje z ten­
dencją Dziennika. Orzeszkowa odpowiedziała:

Jak można, panie, nie sympatyzować z ideą, 
która jest prowadzona szczerze, z pewnemi ofia­
rami... mimo to nie mogę powiedzieć, bym na­
leżała całkowicie do adeptek demokracji narodo­
wej. Jestem już za stara... przez całe życie 
przekonania moje narodowe układały się tak, że 
obecnie nie mogłabym się nagiąć całkowicie do 
haseł tej partji, lecz idei narodowej zawsze jestem 
wierną, przytem jesteście jedynem pismem co- 
dziennem narodowem na Litwie...

Święcone poselskie.
Petersburg, 3. kwietnia. W pierwsze 

święto rano odprawił ks. poseł Gralewski rezu­
rekcję w kościele św. Katarzyny. Około godz. 1. 
po poł. w lokalu Koła polskiego na ul. Spasskiej 
nr. 16., zebrali się posłowie polscy do Izby, 
członkowie Rady państwa, przedstawicielki i 
przedstawiciele miejscowej kolonji polskiej na 
skromne święcone według nowego stylu, w łącz­
ności serc z rodakami w dalekiej ojczyźnie. Pani 
posłowa Żukowska wraz z posłami Dziurzyńskim 
i ks. Gralewskim zebrała 260 rubli na dzieci ro­
botników łódzkich.

Drobne wiadomości.
Białystok. Z powodu wznowienia się 

aktów terorystycznych kursują po mieście wzmoc­
nione patrole.

Warszawa. Przeciw bandyto m< W 
sferach żydowskich w Warszawie zapoczątkowano 
założenie Związku, który będzie miał na celu 
walkę z bandytyzmem. Odbyło się już zebranie 
założycieli, w liczbie kilkudziesięciu, na którem 
odczytano projekt regulaminu i obmyślano środki 
walki.

Położenie w Rosji.
Komisje dumy.

Petersburg, 4. kwietnia. (T. B. W.) Ko­
misja wybrana na wniosek kadetów, poparty przez 
Stołypina, celem zbadania przyczyn klęski gło- 
de w ej, rozpoczęła swoją działalność i wysłuchała 
na dzisiejszem posiedzeniu referatu kierownika 
departamentu dla dostawy środków żywności, na 
którego czele stał przedtem osławiony Gnrko. 
Komisja przyszła do przekonania, że brak zboża 
w okolicach dotkniętych głodem jest zupełnie usu­
nięty.

W ośmiu sekcjach komisji budżetowej wy­
brano na przewodniczących 6 kadetów, 1 umiar­
kowanego i 1 członka prawicy.

Wiadomości polityczne.
Rokowania w sprawie konferencji pokojowej 

w Hadze.
Petersburg, 3. kwietnia. (T. B. W.) Pet. 

Ag. Teł. donosi, że dyplomatyczni przedstawiciele 
Rosji zagranicą otrzymali w sprawie konfe­
rencji pokojowej w Hadze notę cyrku­
larną, która ma być doręczona mocarstwom inte 
resowanym. W nocie tej donosi rząd petersburski, 
że rosyjski program konferencji, wypracowany ze­
szłego roku, został przez wszystkie państwa przy­
jęty, ale z pewnemi zastrzeżeniami. Trzy 
państwa, mianowicie Stany Zjednoczone, 
Hiszpanja i Anglja proponują uzupełnić 
program rosyjski kwestją zmniejszenia 
zbrojeń, amerykański rząd ebee także poru­
szyć sprawę pokrycia długów państwowych. Kilka 
państw zastrzegło sobie prawo przedstawienia na

konferencji takich spraw, które stoją w związku z 
programem proponowanym przez Rosję, ale nie 
są w nim wymienione. Rządy angielski i 
japoński oświadczyły, że ewentualnie nie we­
zmą udziału w obradach nad tymi punktami pro­
gramu rosyjskiego, co do których porozumienie 
okaże się nieprawdopodobnem. Niemcy i 
Austro-Węgry czynią to samo zastrzeżenie 
w ogólniejszej formie, wyrażając życzenie, aby 
wogóle powstrzymano się od każdej dyskusji, 
która nie doprowadziłaby do praktycznych wy­
ników. Rząd rosyjski ze swej strony oświadcza, 
że czyni podobno zastrzeżenie i że podtrzymuje 
pierwotny swój program konferencji. Nota cyrku­
larna kończy się doniesieniem, że przedstawiciel 
rosyjski w Hadze został upoważniony do popro­
szenia rządu holenderskiego, aby konferencję 
zwołał na 1 5. c z e r w c a r. b.

Jak widzimy, przyjęcie programu pokojowego 
zostało opatrzone tyln zastrzeżeniami, że wielkich 
pozytywnych rezultatów po konferencji spodziewać 
się nie można.

Niemcy i Anglja.
Stosunki niemiecko-angielskie mimo wszelkich 

pięknie brzmiących, obslonek dyplomatycznych 
przedstawiają się bardzo niekorzystnie, i 
antagonizm obydwóch narodów, które prawie na 
każdym punkcie swej działalności spotykają się 
jak rywale, wybuoha co chwila jaskrawym pło­
mieniem. Świeżo umieścił znowu wpływowy lon­
dyński organ konserwatystów Standard dłuż­
szy artykuł, w którym wskazuje na niemieckie 
dążności ekspansywne w Persji. Niemcy pro­
wadzą tam szeroko zakreśloną, systematyczną 
akcję polityczno-finansową i starają się wszędzie 
wyrugować wpływ angielski. Główną placówką 
niemiecką w Persji jest „Niemiecki Bank Wscho­
dni“, który tamże niezmiernie ruchliwą rozwija 
działalność. Wobec tego wzywa Standard rząd 
angielski, aby stanął w obronie zagrożonych inte­
resów angielskich w Persji, bo Anglja nie 
może znieść, aby obce państwo za­
jęło w Azji centralnej stanowisko 
zagrażające wpływom angielskim 
nad Zatoką perską.

Niemieckie pisma są naturalnie ogromnie 
oburzone na te „uroszczenia" angielskie nawet 
Freisinnige Ztg. nie może się pohamować i pisze 
o bezczelności angielskiej.

Stosunki niemiecko-amerykańskie.
Nowy Jork, 3. kwietnia. (T. B. W.) Am­

basador amerykański w Berlinie Charlemagne 
Tower oświadczył w interwiewie z przedstawi­
cielem Associated Press, że stosunki między 
Niemcami a Stanami Zjednoczonymi nigdy nie 
były więcej przyjazne, jak właśnie w dobie obe­
cnej. Cesarz, rząd i naród niemiecki mają zu­
pełne zaufanie do rządu i ludu amerykańskiego.

! Dla tego też dyplomatyczne stosunki między oby- 
i dwoma państwami są zupełnie wolne od wzaje- 
; mnych podejrzeń i rekryminacji. Przeświadczenie,
! że Ameryka zmierza zawsze tylko do celów szlft- 
; chętnych, zapewnia każdej poważnej propozycji 
i amerykańskiej sympatyczne przyjęcie u cesarza 
5 i rządu niemieckiego.

Czy optymizm ten rzeczywisty lub udany p. 
Towera jest uzasadniony, okaże się niezadługo w 
sprawie zmniejszenia zbrojeń, którą Stany Zjedno- 

? czcne obok Anglji tak usilaie propagują. Dotych- 
* czas Niemcy wobec tego projektu anglo amerykań- 
j skiego nie zajmują wcale sympatycznego stanowi- 
' sfea i prawdopodobnie w Hadze stanowczo go będą 
: zwalczać. Dodać jeszcze należy, że także anta- 

■ gonizm ekonomiczny, o który dotychczas rozbiły 
i się wszelkie pertraktacje handlowo-celne zakłóca 
? bardzo silnie harmonję niemiecko-amerykańsfeą. 

Zaburzenia w Rumunj i.
Berlin, 4. kwietnia. (T. B. W.) Tutejsze 

; poselstwo rumuńskie otrzymało od prezesa gabi­
netu rumuńskiego Sturdzy następujące donie­
sienie telegraficzne.

Ogólne uspokojenie umysłów na Wołoszczy- 
źnie postępuje dalej i w ostatnim czasie nie za­
szły żadne zaburzenia ani starc.a chłopów z woj­
skiem. Prefektowie kontynuują akcję rozjemczą 
między właścicielami dóbr, dzierżawcami i chło­
pami. W rozmaitych miejscowościach chłopi od­
dają sami zrabowane rzeczy i bydło właścicielom.

Wykazuje się coraz więcej, że rozruchy 
agrarne były z góry planowo przygoto­
wane. W różnych miejscach znaleziono pro­
klamacje rewolucyjne, które wmawiają 
chłopom, że tylko ci dostaną ziemię, którzy 
się przyłączą do rozruchów. Przy rewizjach w 
Giurgin odkryto ogromne zapasy pism rewela­
cyjnych. Szczególnie niebezpiecznym elementem 
okazali się marynarze z rosyjskiego 
pancernika Potemkin, którzy po nieuda­
nej próbie rewolucji zostali w Rumunji i praco­
wali tutaj w dystrykcie Praliova, jako robotnicy 
przy wydobywaniu nafty. Energiczne śledztwo trwa 
w dalszym ciągu.

Z Czerniowic nadchodzi wiadomość po­
twierdzająca, że marynarze rosyjscy uważani są 
za głównych sprawców zaburzeń rumuńskich. Ge­
nerał Hargen kazał w Ploesti 36 z dawniejszych 
marynarzy Potemkina aresztować i odstawić ich 
do Bukaresztu.

Papiery Montagniniego.
Paryż, 4. kwietnia. Dzienniki paryskie pu­

blikują w dalszym ciągu nieznane jeszcze papiery 
Montagniniego, które jednak nie zawierają nic 
interesującego. Ważniejszy dokument ogłasza 
Temps, mianowicie list kardynała Merry del A al 
do Montagniniego, w którym kardynał wypowiada 
życzenie, aby opór przeciw inwentaryzacji kościo­
łów jak najdłużej podtrzymano, ale tak ostrożnie,

| żeby Montagnini się nie skompromitował.
| W sprawie publikacji tych dokumentów miał 
s prezes ministrów Clemenceau konferencję z 
t ambasadorem angielskim B e r t i e, który w publi- 
• kacjach tych także odgrywa pewną rolę. Konfe-

rencja trwała tylko 15 minut i skończyła się 
znpelnem porozumieniem obu mężów stanu.

(Ciąg dalszy w Dodatku)



Przenośna piła
okrągła

z wózkami chodzącemi na relsach kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, łaty etc. i na opal. Wymaga siły 6 — 8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupeluie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: A O ««„.I JA _Lj Adres do telegr. 

A. Bryliński U A, Bryliński
Poznań-Posen. * Jr Posen.

w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej 11-a.
Telefon 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części do nich i pracownia do napraw.

„Arystokratyna" |
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy hygleniczno-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyscptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się pleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu.
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
^rystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon rak. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Ozep- 
czyńskiego drogerja Centralna.
zar. B. Kuleszy św. Wojciech, 
stępcy tronu, H. Głowackiego 
Bucliowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka
H. SUttera

Poznań, św. Marcin 20.

J. Gadebnscha Ba- 
A. Ubysza ul. Na- 

ul. Głogowska, W.

P.

Oiofeaofer Januchowski
właśc. fi. Januchowshi §IV. Saihowski

hurtowny handel wio 
w Poznaniu 

ulica Wrocławska or. 13. 
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za­

kupione

wisa cc«-

1

«¡węgwn
| (tokaj hegyaljaskie)

po cenach najprzystępniejszych.

Luhownikom

prawdziwie czystych
win górno-węgierskich nadarza się sposobność 
poznać takowe w najrozmaitszych, na­
turalnych odcieniach smaku.

Fr. Polaszek
budowniczy w Gostyniu

.......... — poleca swe, w roku 3 £00 założone =====

przedsiębiorstwo budowlane
oraz

parowy tartak, maszynową stolarnią 
1 olbrzymi skład drzewa i desek.

Wszelkie prace budowlane wykonuję sumiennie punkln 
alnle 1 jaknajtaniej, kierując się zasadą „wielki obrót — 

skromny zyski“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Fanów Pósledzlciell dóbr.
Specjalność: tanie i praktyczne wykonanie 

budynków gospodarczych.

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

k- ' -------------------

i Naasionais i
Lucernę prow. 

Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką i przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
itp.

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki

tudzież
buraki pastewne

i cukrowe,
marchwic

i inne okopowe, 
niemniej

leśne I ogrodowe.
Jeczmlen l owies do siewu

w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej _

Telesfor Otltlianowslil 1
Handel nasion 1

Poznań, ul. Wrocławska 15. £
Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie. S

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

znacznie zniżonych cenach.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33 j

—= Telefon 888. =====

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Wielki
wybór

w sztućcach 
srebrnych, —

które polecam po jaknajtań- 
szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

Wyroby platerowane
Christofle u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi­

delce itd. od gładkich aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne. 
Za gotówkę rabat. 

A \ Towar
¿*6 \ Jaknajlepszy.

fl. Denlzot, właściciel szkółek.
Poznań W. 3.

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owocowe 

i ozdobne,
drzewa alejowe, róże, konifery,

wysadki truskawkowe i szparagowe, 
wysadki na żywopłoty, 

drzewa płaczące i konifery na groby
i t. d. i t. d.

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy: A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Przyjmuję do przechowania
przez lato futra i rzeczy wełniane 

zabezpieczam od moli i ognia.
W. Sulicki,

skład futer, kapeluszy, oraz fabryka czapek.
Poznań, plac Wilhelmowski 10.

Telefon 1725.

Szafowe
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

W. Schultz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Poznań, ul. Bismarka 9. 11.

Szkoła. muzyczna.
Zakres nauki tworzą: Gra na fortepianie, teorja i historja 
muzyki etc. Kursa uzupełniające dla organistów. Zgłosze­
nia przyjmuje codziennie. Miesięczne honorarjum od 8 do 
12 marek.

Si. Ogurkowski,
dyrektor muzyki.

Pokrywanie dachów
na pałacach, kościołach, wieżach i zwyczajnych bu 
dowlach, łupkiem, dachówką, metalem, s^kudła- 
rni, tekturą amołowcową. Ceny przystępne i odpowied­
nie gwarancje. Referencjami od powag w budownictwie 
i p. właścicieli, służę na życzenie. Na życz, dostarczam kosz­
torysy i obliczenia statyczne.

3g. Wolniewiez 
Kostrzyn — Kostschin. Tefefnn Nr. 36.

Bolesław JaśkiewiczTilns>7łm>im QKlasztorna 9.
parter i I piętro 

poleca swójagazyu 
trumien.

Wielki wybór!

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Kursa książkowości
teoretyczne lub prakłycz.
będą się odbywały w 
mem biurze książko­
wości gospodarczej.

Zgłoszenia proszę 
adresować:

Jan Szuman
przysięgły rzeczoznawca

Poznań, ul. Wiktorji 20.

Doskonała gospodyni
umiejąca gotować prać i pra­
sować poszukuje

miejsca
zaraz najchętniej na probostwo. 

Zgłoszenia przyjmuje
W. Kobyliński, biuro stręczeń 

w Pobiedziskach.
Wielkie

warsztaty
i lokale fabryczne

są zaraz za bezcen do w 
najęcia. Ul. Wiktorji 25.

Pomieszkanie
o 3 pokojach, kuchni i wszel­
kich przynależytości podług 
najnowszych wymagań jest za­
raz do wynajęcia
ul. Witowa 62.

Bliższe szczegóły u gospo­
darza nr. 61.

PBTB1TY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himei*»
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

(Dodatek.)



Dodatek do 78. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 5. kwietnia 1907.

Tajemniczy alarm załogi paryskiej.
Paryż, 3. kwietnia. (T. B W.) Wczoraj 

po południu stawiły się w kilku komisarjatach 
policyjnych wewnątrz miasta patrole kawalerji, 
któryeh tam wcale nie oczekiwano. Niezwykłe to 
zajście tłomaczą w ten sposób, że władze woj­
skowe z nieznanych bliżej powodów wydały pe­
wne zarządzenia, które w listach zapieczętowa­
nych wysłano do komendantów poszczególnych 
oddziałów z zastrzeżeniem jednak, że listy te 
tylko na rozkaz ministra wojny mają być otwarte. 
Jeden z wyższych oficerów zastrzeżenie to wido­
cznie przeoczył, list otworzył i zawarty w mm 
rozkaz natychmiast wykonał. Przypuszczają, że 
spotka go snrowa kara. Minister wojny Picąuart 
sam zajął się śledztwem w t*-j sprawie.

Wedle ostatnich doniesień obawiano się ogól­
nego Btrejku pracowników w produkcji artykułów 
spożywczych, który w tych dniach miał wy­
buchnąć.

Strejk urzędników kolejowych na Węgrzech.
Budapeszt, 4. kwietnia. (T. B. W.) Na 

węgierskich łinjach kolei Południowej rozpoczął 
się wczoraj wieczorem pasywny opór urzędników 
i robotników kolejowych. Pociągi, które wedle 
planu w godzinach wieczornych miały tu przybyć, 
spóźniły się o kilka godzin.

Reformy angielskie w Egipcie.
Londyn, 4. kwietnia. (T. B. W.) W spra­

wozdaniu rocznem o administracji Egiptu podaje 
lord Cromer dokładnie opracowany projekt utwo­
rzenia naczelnej rady prawodawczej, zło 
źonej z Europejczyków. Rada ta ma posiadać 
pewną ograniczoną kompetencję sądową wobec 
poddanych państw traktatowych. Ustawy uchwa­
lone przez radę muszą być potwierdzone przez 
rząd angielski i egipski. W niektórych kwestiach 
spornych ma sąd rozjemczy w Hadze być instan 
cją decydującą.

Tak więc i do Egiptu wprowadza Anglja z a- 
sadę autonomiczną, która z takiem powo­
dzeniem stosuje w swoich kolonjach. Nie nlega 
też wątpliwości, że instytucja rady prawodawczej 
wzmocni znowu stanowczo wpływ angielski, który 
szczególnie Niemcy systematycznie usiłują podko 
pać i osłabić.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 3. kwietnia. (T. B. 

W.) Rozsiewanie w ostatnim czasie szczególnie 
przez prasę bułgarską wiadomość o nocnych 
transportach wojsk celem mobilizacji są zupełnie 
fałszywe.

Ż Monasteru donoszą, że banda grecka w 
sile 100 ludzi napadła na wieś bułgarską Bacz w 
okręgu fljryóskim. zabiła parocha tej wsi i całą 
wieś puściła z dymem; 8 dzieci zginęło lub 
otrzymało rany. Okoliczni mieszkańcy udali się 
w pościg za bandą.

Prądy sokole i przeciwsokole.
Motto:

Die Lebewesen sind eben 
Automaten, auf welche die ganze 
Vergangenheit Einfluss geübt 
hat, die sich im Lauf der Zeit 
noch fortwährend ändern, die 
aus anderen ähnlichen entstan­
den sind und wieder solche zu 
erzeugen vermögen.

JS. Mach: Erkenntnis und Irrtum.
Polacy zakładając za wzorem Czechów Sokola 

bądź to w Galicji, bądź w Poznańskiem, bądź też 
w Królestwie, wybrali sobie wpierw kostjumy, 
które ich od reszty śmiertelników odróżniać miały, 
posprawiali sobie sztandary, na których wypisano 
złotsmi literami: Czołem! Potem wyszukali z 
literatury grecko łacińskiej kilka zdań, które to 
nazwali swemi hasłami, słowem zorganizowali 
wpierw swój zewnętrzny wygląd ze zwykłym prze 
dychem, wreszcie pomyśleli o gimnastyce. Takie 
przedsięwzięcia odpowiadały też jak najzupiłniej 
ich ówczesnemu ustrojowi duchowemu; bo karmili 
się raczej przeróźnemi utopisty cznemi ideami, niż 
zdawali sobie ściśle sprawę ze swego położenia, 
z tego, co ich czeka, co ich z nieubłaganą koniecz­
nością dosięgnąć musi, jeżeli nie zmienią swego 
sposobu życia stosownie do wymogów nowoczes 
nych prądów.

Ależ i najgorętszy metafizyk, najzatwardzial- 
szy mistyk posiada jeszcze pewien instynkt, po­
ciągiem do życia zwany, który mu się z nieprze 
partą siłą narzuca i praktycznie kieruje jego co 
dziennymi krokami. Temu instynktowi zawdzię­
czać możemy, że sokolstwo, pojęte pierwotnie przez 
społeczeństwo polskie, a raczej istotnie przez garść 
jednostek tylko, ze strony romantycznej, nie upa 
dło razem z romantyzmem narodu, przeciwnie, 
prawie że dopiero po jego upadku jędrniejsze za­
puściło korzenie. Poczęto sobie zdawać sprawę 
z tego co przyjdzie, umysły miarodajne były już 
tak praktycznie ukształtowane, że droga, cele 
i dążenia przez sokolstwo wybrane, wytrzymują 
już dzisiaj krytykę najrealniejszego społecznika.

Bo też Sokół w daleko wyższym stopniu, niż 
prosta hygjena społeczna, jest czynnikiem spo­
łecznym, który w,swych skutkach nie tak bezpo 
średnio na życie społeczne rnożo wpływa, jak pie 
oiądz lub szkoły, w istocie rzeczy jednak tworzy 
podwaliny istnie granitowe wszystkiemu, co się 
zowie dobrobytem ciała i duszy, co stanowi ich 
dorobek, zdrowie, silną wolę, szczery, prawy cha- 
takter, umysł zawsze gotów do poświęceń. Otóż 
cela Sokoła!

Ze zaś droga, którą sobie Sokół obrał jest 
jakby stworzona do tego, aby jego członków do­
prowadzić do owych wzniosłych celów, że gimna- 
8^yka jest mu na tej drodze niby olbrzymim ka- 
gańoem, który mu drogę zarazem oświetla i ogrze­
wa, o tern będę miał później sposobność pomó 
^enia obszerniej.

Tymczasem ogół naszego społeczeństwa, pę­
dzony trudrymi warunkami zarobku i bytu, nie 
pojął doniosłości i ważności Sokoła ani w przy­
bliżenia, jest mu nawet często nieraz wrogo uspo­
sobionym. Wina tie całkowicie po jpgo leży stro­
nie, gdyż pierwotny Sokół odstraszył swą różno- 
barwnością, teatralnością i deklamacją poważniejsze 
umysły, które, raz zrażone, tem trudniej orjentnją 
się obecnie w nowej sy tuacji. Nie pojął ogół So­
kola clatego, że nie nwsżał za potrzebne zająć 
jakiegoś wobec Sokola stanowiska, a choćby był 
ebeisł, nie mógł zupełnie jasnego wyrobić sobie 
zdania wobec mglistych i zamieszanych pojęć So­
koła o sobie samym.

Ma więc Sokół mnóstwo wrogów: zewnętrz­
nych, więcej jeszcze wewnętrznych, a konia rzę­
dem dałbym temu druhowi rewizjoniście, któryby 
umiał dziś jasno i dobitnie zarysować mi cele 
Sokola; będzie się prawdopodobnie rozpływał 
w przeróżnych rozwojach^ hygjenicznych, lingwi­
stycznych, historycznych i innych, tylko tego, co 
jest specyficznie sokolim, nie wymieni. A chyba 
pewne, że musi owo imię Sokoła oznaczać coś 
odrębnego od wszystkiego, cośmy dotąd w życiu 
praktykowali. Bo pocóż nakładalibyśmy sobie taką 
wyszukaną nazwę i tak jej uporczywie przed Pru­
sakiem bronili, skorobyśmy pod inną, naszą dzia­
łalność ściślej skreślającą nazwą, funkcje swe wy­
godniej może mogli spełniać.

Jeżeli więc poniżej spróbuję dać analizę tego, 
co Sokół chce osięgnąć, a co osięgnąć może i co 
osięgnąć musi, dam wytyczne myśli najchętniej 
na grancie ściśle naukowym, to jest na podstawach 
psychofizyki i psycholizjologji, aby ci wszyscy, 
którzy, patrząc poważniej i praktyczniej na świat 
a do Sokoła nie należą, ani też dla niego nic nie 
czynią, przekonali się, że gruntowna rewizja ich 
zapatrywań, jest nietylko pożądaną lecz konieczną.

Zaraz na wstępie zaznaczę, że przeciwnicy 
gimnastyki sokolej wychodzą z błędnego założenia, 
iż Sokół głównie w tym celu założony, aby się 
wzmacniać cieleśnie albo poprostu tylko się „ba­
wić w gimnastykę“. Nie dziw więc, że zwalczają 
gimnastykę sokolą, skoro wynaleziono lepszy śro­
dek wzmacniania mięśni, i że występują przeciw 
gimnastyce sokolej jako zabawce, gdy stwierdzono, 
że ona często zdrowiu wręcz szkodzić może.

Niefortunnie złożjło się też dla Sokola, że 
jego założyciele przyjęli i głoszą bez zastrzeżeń 
hasła, które, jakkolwiek noszą w sobie wiele racji, 
ścisłą krytykę wytrzymują tylko niezupełnie. Ze 
słabostek takich wyciągnęli zaraz przeciwnicy ko­
rzyści, głosząc, że hasła sokole nic nie warte i że 
Sokoła jak najszybciej „zreorganizować“ powinni­
śmy. Jak się dyskusję ogólnie z jednej i drugiej 
strony prowadzi, niech mi będzie wolno, choć 
tylko w jednym przykładzie bliżej zilustrować.

Założeniem w dyskusjach Sokoła na temat 
gimnastyki jest między innemi przypuszczenie, że 
ciało oddziaływa na duszę. Mens sana in 
corpore sano przyjęliśmy bez zastrzeżeń od 
rzymian: w zdrowym ciele zdrowy duch. Przyję­
cie takich ze założenia tłumaczy się pewnym 
procesem psychologicznym, mocą którego doświad­
czenia codzienne tak dalece przechodzą nam w 
krew, że uważamy je za prawa natury.

Pierwiastki zaś wspomnianego przysłowia się­
gają aż światopoglądu starych rzymian, mianowi­
cie pojęcia, że dusza i ciało, to dwie istoty, które 
podobnie jak brat i siostra w pewnem, zresztą 
dość dalekiem, stają do siebie pokrewieństwie, że 
przymioty brata znajdziemy moiejwięcej także 
u siostry. Stosunek ten pomiędzy duszą a cia 
łem tak się z biegiem czasu i w miarę postępu, 
głównie zaś medyiyuy, ścieśnił, że dziś często 
trudno rozpoznać, gdzie się kończy sfera funkcji 
ciała a rozpoczyna sfera duszy. Psychiatrzy me 
mało mogą o tych trudnościath powiedzieć. 
Gdyby dusza była ściśle określoną funkcją ciała, 
wtedy moglibyśmy odraza według potrzeby i upo­
dobania oddziaływać ciałem na duszę i odwrotnie. 
Natomiast, mimo, że nas dzisiejszy stan nanki 
bardzo nęcić może, faktycznie nie możemy prze­
brnąć poprzez zagadkę i musimy, chcąc uniknąć 
dalszych zaczepek, przyznać się do ignoramus, 
a jak inni chcą do ignorabimus.

Waijant: w zdrowem ciele zdrowy duch nie 
prs'ada prócz szlachetnej tendencji wiele sensu. 
Znanem bowiem jest, że atleci posiadają poczę 
ściej bardzo słabą wolę są -tchórzliwi ltp. Przy­
słowie zaś same nie wiele więcej zawiera prawdy: 
gdyż trudno powiedzieć, czy więcej istnieje zdro 
wyoh du3Z w chorych ciałach, czy w zdrowych 
ciałach chorych dusz. Zbrodniarze posiadają po- 
części bardzo zdrowe i silne mięśnie, natomiast 
właśnie wyszlachetniają cierpiący ludzi z biegiem 
choroby do pedziwn godnych ideałów. Otrute 
i na pół nnżywe ciało Sokratesa mieściło w so­
bie duszę, jakiej może mu pozazdrościć najzdrow­
szy w świecie człowiek, I właśnie takie to nie­
logiczności przysłowia narzucają się instynktownie 
naszemu przeciętnemu obywatelowi, a nie umie­
jąc sobie z niemi poradzić, zwłaszcza, że w So­
kole samym panują podobne niejasności, sądzi, że 
wszystko, co prorocy podobnych dogmatów mówią, 
jest czczą niedorzecznością.

Czesław Kłoś. 
(Dokończenie nastąpi.)

Nasze sprawy
Stolicą arcybiskupią w Poznaniu

zajmują się ciągle pisma niemieckie, głównie ha 
katystyczne. Powołują się przytem na gazety poi- 
skie, mianowicie galicyjskie i warszawskie, wymie­
niają prawdopodobnych kandydatów na stolicę ar­
cybiskupią po nazwisku. Przy każdej takiej spo 
sobności wypowiadają kategoryczne żądanie, że 
przyszły arcybiskup gnieźnieński i poznański musi 
posiadać dobie rozumienie polityki i intencji 
rządu pruskiego, czy będzie Polakiem, czy Niem­

cem. W tym duchu rozpisał się znowu w tych 
dniach Beri. Tageblatt.

Wszystkie te pretensje hakaty3tów do przy­
szłego arcybiskupa, są prawie śmieszne. Rząd 
pruski może się godzić lub nie godzić na kandy­
data, o wyborze jednak przyszłego arcybiskupa 
stanowić będzie w pierwszym rzędzie Stolica Apo- 
stolsku. Można przyjąć jako rzecz zupełnie pe­
wną, że Stolica Apostolska jest dziś bardzo do­
brze powiadomioną o „polityce i intencjach“ rządu 
pruskiego, jak pisze Tag, i będzie dobrze wie 
działa, kogo przeznaczyć na stoi cę arcybiskupią. 
Stolica Apostolska nie potrzebuje się także spie- I 
szyć, gdyby rząd pruski czynił trudności, i zarząd 
obu archidyecezji pozostawi księżom administra­
torom.

— Organista germanizator. Z
Chwaszczyna w Prusach Zach, donoszą do I 
Gaz Gdańskiej: Mamy tu w naszej c-hwaszczyń- I 
skiej parafji takiego organistę, co zabronił ua I 
Zmartwychwstanie Pańskie głośno ludziom w pro- I 
cesji śpiewać po polsku. Parafja jest na wskroś I 
polska, organista jest jednakowoż zniemczony. — 
Co ks. proboszcz na to? — zapytuje Gazeta 
Gdańska

— Sekretariat robotniczy w 
Dolsku. Na ostatnim zjeździe ks. ks. patro­
nów Towarzystw robotniczych bardzo żywo oma­
wiano kweatję tzw. sekretarjatów robotniczych, 
któreby udzitlaly robotnikowi racjonalnej porady 
prawnej i pomocy przy staraniu się o ientę, le­
czenie i t. p. chroniąc go przed wyzyskiem niesu­
miennych pisarzy pokątnych.

Sprawą tą zajął się energicznie ks. Kazimierz 
Maliński w Dolsku, który ogłasza w ko- I 
ściańskiej Gaz. Polskiej, co następuje:

I ja pragnę swój zakres działania w udzie­
lania porady i pomocy naszym koehanym robo­
tnikom rozszerzyć i powiększyć. Liczba moich 
klientów z dnia na dzień rośnie, także z dalszych, 
stron darzą mnie swojem zaufaniem. Dla tego 
zdecydowałem się w Dolsku, na jego bliższą 
i dalszą okolicę założyć sekretarjat robotniczy. 
Przy licznych zajęciach z pewnością nie podołał­
bym pracy biurowej sekretarjatu, ale ponieważ 
udało mi się do pomocy pozyskać - męża, bardzo 
dobrze i gruntownie obeznanego z ustawodaw­
stwem robotniczem mam w Bogu nadzieję, że za- j 
daniu sprostam.

Jak dotąd udzielałem bezpłatnej po 
mocy i porady prawnej, tak i nadal swoją pracę 
w tym kierunku oddaję w cfierze naszemu pol­
skiemu robotnikowi. Ponieważ jednak w obecnym 
sekretarjacie obcej będę musiał zapotrzebować po­
mocy, więc uprzedzam, że bez pewnych 
opłat się nie obędzie; ale te będą tak drobne 
i maleńkie, że ciężarem żadnym nie będą.

Od 1. kwietnia r. b. otwieram więc biuro 
sekretarjatu robotniczego w Dolsku na wikarjacie. 
Przyjmujemy codziennie od godziny 1. do 2. po 
południu. Na piśmienne zapytania zaraz odpo­
wiadamy — w razie jakien niepewneśsi tub 
wątpliwości postaramy się o decydujące rozstrzy- 
gnienia najwyższych instancji. Pomocy i porady 
udzielamy także służbie, czeladnikom, rzemieśl­
nikom.

Adres: Sekretarjat Robotniczy Dolsk — 
Dolzig, Kr. Schrimm.

Ks. Kazimierz Maliński.

Sejmik powiatowy w Wągrówcu.
Wągrowiec, 3. kwietnia.

W ubiegły wtorek odbył się tutaj pod prze­
wodnictwem lantrata dr. Scbreibera sejmik po­
wiatowy. Etat kasy powiatowej przedstawia sumę 
w dochodach i rozchodach 217 000 w. Majątek 
pow.atu wynosi 743 000 m„ długi zaś 801488,69 
m Przedłożoną nową ordynację, dotyczącą ure­
gulowania i ulepszenia dróg, podłng której intere­
sowane gminy i dominja dokładać muszą 30 prc. 
do kosztów, przyjęto większością głosów.

— Bank Ludowy w Tarnowie.
Lechowi donoszą: W Tarnowie, gdzie już wszyscy 
myśleli, iż nas koloniści całkiem wyprą, założył 
ks proboszcz Jarosz Bank Ludowy, który już po­
czyna dobrze działać. Do zarządu należą: ksiądz 
prób. Ignacy Serdecki z Lussowa, ks. proboszcz 
L. Jarosz z Tarnowa i W. Jandy, organista z 
Tarnowa. Nasi robotnicy z Tarnowa i Lussowa 
składają w Banku swoje oszczędności. Uprasza 
się wszystkich z okolicy, którzy mają jakie oszczę­
dności, aby z calem zaufaniem swój grosz skła­
dali tam, a przekonają się, iż procenty przysporzą 
im mienia.

— Kółko Włościanek. Pierwsze w 
Poznańskam „Kółko włośnanes“ założą ła w nie­
dzielę 17 b. m, pgni Chłapowska w Rzegoci- 
n i e. Przystąpiło do Kółka 40 gospodyń żon 
gospodarzy włościańskich z Rzegocina i okolicy. 
Zadaniem Kółka będzie podniesienie w gospodar 
stwach włościańskich hodowli drobin, zajęcie się 
sprzedażą jaj na eksport, podniesienie hodowli 
trzody i zorganizowanie gospodarstwa i przemysłu 
domowego. Wykład na pierwszem posiedzeniu 
Kółka miał p. Jasiak, rządca z Rzegocina, ,o ko­
rzyściach z hodowli drobiu“.

Czwarty zjazd
Związku KaŁ Robotników Polskich 

w Niemczech.
(Dokończenie).

Po uskutecznieniu wyborów do zarządu 
Związku przystąpiono do załatwienia wniosków. 
Pierwszy wniosek pochodził od zarządu i brzmiał 
jak następuje:

Zjazd zechce uchwalić, by na cele agitacji 
ustnej można czerpać z ogólnego dochodu i to

wysokości 20 proc, ogólnego czystego zysku. — 
Równocześnie z tem należy unormować odszkodo­
wanie wyjeżdżających w sprawach Związku.

Wszyscy popierali wniosek zarządu, który 
też przeszedł jednogłośnie. Drugi wniosek wyszedł 
od Towarzystwa polsko-katolickiego na północy 
w Berlinie i brzmiał:

Zjazd zechce uchwalić, aby celem większej 
łączności pomiędzy Zariądem a poszczegćlnemi 
Towarzystwami, jak i w interesie agitacji dla 
Związku, Zarząd postarał się o wydawanie perjo- 
dyczcego pisma dla członków Związku.

W sprawie tej wywiązała się bardzo obszerna 
dyskusja. Rezultatem długich obrad było jedno­
myślne przyjęcie wniosku. Także jednomyślnie 
zgodziło się zebranie, żeby Towarzystwa pobierały 
na gazetkę po 10 fen. kwartalnie od członka.

Następnie przyszedł pod obrady wniosek 
Towarzystwa św. Alojzego w Tangermunde, który 
brzmiał:

Zjazd zechce uchwalić, by * Związku usta­
nowiono biuro wywiadowcze, do którego członko­
wie Związku mogą się udawać w sprawach robo­
tniczych o poradę, i które by się starało o rentę 
w razie okaleczenia (Unfall), oraz inwalidztwa 
i starości.

Wniosek został przyjęty wielką większością 
głosów.

Ostatnim wnioskiem był następujący, pocho­
dzący od Tow. Piast w Berlinie. Zjazd zechce 
uchwalić, aby przyszłe zjazdy odbywały się w 
Zielone Świątki i to przez przeciąg dwóch dni. 
Przeszedł jednogłośnie wniosek p. Pr. Krysiaka, 
żeby tej sprawy teraz nie rozstrzygać, tylko w 
przyszłym organie Związku urządzić rodzaj an­
kiety i zapytać poszczególne Towarzystwa, czy są 
za urządzeniem zjazdu w Wielkanoc, czy w Zie­
lone Świątki i czy wystarczy na zjazd lfdzień, 
czy też wyznaczyć 2 dni.

Na tem wyczerpały się wnioski.
Przy sprawach administracyjnych doniósł 

przewodniczący, że czas będzie teraz wydrukować 
ustawy według zmiaD, przyjętych w zeszłym roku. 
Uchwalono wydrukować ich 3000 egzemplarzy 
i rozesłać do wszystkich Towarzystw.

Przemawiali jeszcze w innych sprawach pan 
Banachowski ze Szczecina, Bandurski i Jasiak z 
Berlina, poczem przewodniczący zamKnął zjazd 
życzeniami na pomyślność Związku.

Ze świata.
t Dr. Edward Gregr.

Jak już donosiliśmy, umarł w tych dniach 
słynny polityk młodcezeski dr. Edward Gregr, 
przeżywszy lat niemal 80. Z zawodu był lekarzom, 
poświęci! się przecież już w młodych latach wraz 
ze starszym swym bratem Juljuszem polityce. Był 
świetnym mówcą wiecowym, a jego mowy agita­
cyjne pełne namiętności i porywającej frazeologji, 
zapewniły stronnictwu młodoczeskiemu ostateczne 
zwycięstwo nad staroczechami.

Od r. 1873. dr. Gregr piastował mandat pc- 
selski do Rady państwa, ale hołdował polityce 
abstynencji i dopiero w r. 1883 począł spełniać 
ściśle obowiązki poselskie. Raz na rok podczas 
rozprawy budżetowej wygłaszał on w Izkie posel­
skiej fanatyczną mowę opozycyjną, która w kraju 
budziła wśród żywiołów radykalnie usposobionych 
wielki zapał.

Praga, 3. kwietnia. Narodni Listy przypi­
sują śmierć dr. Gregra napaściom, których dr. 
Edward Gregr był ofiarą w ostatnich tygodniach 
ze strony agrarjuszów ezeskich.

Narodni Listy opisując ostatnie chwile dr. 
Gregra stwierdzają, że do ostatka nie mógł »u 
przeboleć zarzutów podniesionych przeciwko niemu 
w sejmie czeskim.

Dzień pogrzebu dr. Edwarda Gregra jeszcze 
nie został naznaczony. Stronnictwo młodoczeskie 
chce z tego pogrzebu zrobić wielką manifestację 
młodoczeską.

Dramat miłosny w pociągu.
Gubena, 4. kwietnia. Na dworcu tutejszym 

zastrzelił w wagonie kolejowym kotlarz Enrkert z 
Porstu swoją narzeczoną, córkę piekarza, a nastę­
pnie siebie samego.

Wypadek automobilowy.
Ha gen, w Westfalji, 4. kwietnia. Na drodze 

pomiędzy Hagen a Hohenlimburg wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek automobilowy. Samochód, 
którym jechało 4 panów z Dureń, najechał na 
wóz z meblami i pogruchotał się zupełnie. Wszy­
scy czterej pasażerowie odnieśli dotkliwe rany, a 
dwóch rannych jest śmiertelnie.

Echa katastrofy na „Jenie“.
To ul on, 3. kwietnia. (T. B. W.) Komisja 

śledcza w sprawie eksplozji na pancerniku Jenie 
ogłosiła już swoje sprawozdanie. Komisja przyszła 
do przekonania, że eksplozja nie została spowo­
dowana rozmyślnie, tylko nastąpiła przez samo­
zapalenie się prochów.

MjscBwe I potoczne.

Poznań, dnia 4. kwietnia
ialaadaiz. Dziś: Izydora h.

Wraty sława.
Jutro: Wincentego w.

Bożywója bl.
Wschód słońca, Dziś: 5,32 zachód: 6,36

Jutro: 5,30 „ 6.37
Wschód księżyca. Dziś: 12,35 zachód: 8,57

Jutro: 1,43 „ 9,51



— • Przepowiednia powietrza na piątek 
5. kwietnia: Umiarkowane wiatry wschodnie, po 
części pogodnie, bez znaczniejszych opadów i bez 
poważniejszej zmiany temperatury.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek: „Maciek Samson“, sztuka ze 

śpiewami i tańcami. Ceny miejsc zwyczajne).
W piątek: „Nitouche“, wodewil w 5 aktach. 

Ceny miejsc do połowy zniżone.
W sobotę: benefis artystki panny Bronisła­

wy Wojciechowskiej, która wybrała sobie komedję 
Z. Przybylskiego p. t.: „Dwór we Władkowicach“. 
Abonament uchylony.

W niedzielę po południu e godz. 3.: „Kop­
ciuszek“, widowisko fantastyczne dla dzieci. Ceny 
miejsc do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: „Dwór we Władko­
wicach“.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pól do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekoncmicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i -wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież piąci 10 fen.

— * Szykany hakatystyczne. Pan Kazi­
mierz Loga z Poznania wystosował do policji 
w Eutin pismo z zapytaniem, dokąd wyprowadził 
się inżynier i porucznik Landowicz przy tamtej­
szej szkole technicznej. Ponieważ na arkusza fir­
mowym figurowało miasto Poznań po polsku, ma­
gistrat miasta Eutin — jak pisze Dz. Pozn. — 
dał następującą odpowiedź: Miasta „Poznań“ w 
Niemczech nie znamy. Odpowiedź zaadresowano: 
Herm Kasimir Lega, Cigarettenfabrik, Potznań. 
Berg-Schulstr.

Jakkolwiek miasto Poznań w Niemczech nie 
jest znane, list doszedł punktualnie do rąk 
adresata.

— * Iiakatyzui w sanatorjum. Dz. Po­
znańskiemu donoszą z miasta: Hotel Sanatorjum 
w cudownie położonem Ludwikowie pod Mosiną 
nabył właściciel hotelu rzymskiego w Poznaniu. 
Jeśli jednak gospodarz chce liczyć na publiczność 
polską — a corocznie ogromna liczba Polaków 
odwiedza to miejsce — radzimy mu postarać się 
o polską usługę. W drugie święto Wielkiejnocy 
byliśmy świadkami, jak większe towarzystwo pol­
skie nietylko nie mogło się dotzekać zamówionych 
po polsku potraw, ale naraziło się jeszcze na nie- 
grzeczności ze strony aroganckiego kelnera. Gdy­
by pod tym względem nie miano i nadal usza­
nować uczuć polskiej publiczności, nauczyłaby się 
ona omijać niegościnny hotel, a żywność przy­
wozić ze sobą.

— • Handel ziemią. Pan hr. Grudziński 
sprzedał majętność swoją Drzązgowo pod Środą 
p. hr. Mielźyńskiej z Sielca.

Pan Kazimierz Wnuk z Łobżenicy — jak 
pisze Gaz. Grudz. — wykupił gospodarstwo 170 
mórg obszaru od Niemca p. Ratkego, który po­
siadał je od lat 13.

— H e r n e. Baczność druhowie! Tow 
gimn. Sokoł w Herne. Przyszła lekcja śpiewu 
odbędzie się w piątek 5. kwietnia o godz. 8 wie­
czorem. Ćwiczenia odbywają się co wtorek 
i czwartek o godz. pól do 8. wieczorem. Uprasza 
się o liczne i punktualne przybywanie.

Czołem! Naczelnik.
— * Nowy sprzedawczyk! Pielgrzymowi 

pelplińskiemu donoszą, że Maciej Deręgowski z 
Grzybka sprzedaje swój majątek, blisko 300 mórg 
fiskusowi i kolonizacji. Z jednego kawała utworzy 
fiskus leśnictwo, a to drugie będzie rozparcelo­
wane pomiędzy lutrów. Ten sam p. Maciej Derę­
gowski zamierza podobno z polecenia p. lantrata 
zakupić 300 morgowy folwark w Piasecznie, aby 
takowy ze zyskiem 10 tysięcy marek sprzedać 
kolonizacji, gdyż teraźniejszy właściciel p. Dziar- 
nowski, nie chce swego majątku sprzedać koloni­
zacji, która obok już jeden folwark posiada.

P. Deręgowski posiadał dawniej w Lubodzie- 
rzu kilkadziesiąt morgów piasku, które korzystnie 
rozparcelował, a potem na subbaście w Świeciu 
kupił za poręczeniem życzliwych mu Polaków 
Grzybek, i to za 18,000 marek. Teraz fiskus po­
dobno mu daje aż 80 tysięcy marek.

— * Samobójstwo kamelarza. O samo­
bójstwie kamelarza miejskiego Bzylla (nie Brilla, 
jak wczoraj mylnie donosiliśmy) w Swarzędzu 
nadchodzą dzisiaj następujące bliższe szczegóły:

Członkowie magistratu swarzędzkiego już 
kilkakrotnie zwracali się do regencji z zażaleniem 
na rozmaite nadużycia, jakie rzekomo panować 
miały w administracji miejskiej. We wtorek po 
południu o 3. przybyli niespodzianie do Swarzędza 
radca i sekretarz regencyjny z Poznania w celu 
zrewidowania kasy miejskiej. Komisja natychmiast 
po przybyciu udała się na ratusz i wezwała 
członków magistratu, aby razem z nią wzięli 
udział w rewizji kasy miejskiej. Wkrótce stawili 
się radcy miejscy pp. Otto, Kluge, Liefke i Lesser, 
którym radca regencyjny oświadczył, źe skutkiem 
ich kilkakrotnych zażaleń otrzymał polecenie na­
tychmiastowego stwierdzenia gotówki i książek w 
kasie miejskiej.

Po ustnem wyłuszczeniu powodów zażaleń 
przystąpiono natychmiast do rewizji. Kamela- 
rzowi odebrano klucze i rozpoczęło się liczenie 
gotówki. Gdy zażądano kwitów i innych dowodów 
kasowych, kamelarz zaczął się tłumaczyć i po­
prosił, aby mu pozwolono oddalić się na chwilę 
W sieni przywitał się jeszcze z jednym z człon­
ków magistratu, poczem udał się na ustęp, znaj­
dujący się w podwórzu. Tam wydobył z kieszeni 
przygotowany rewolwer i celnym strzałem położył 
kres swemu życiu.

Na wiadomość o samobójstwie komisja rewi­
zyjna przerwała natychmiast swoją czynność. Po­
kój kasowy przed stwierdzeniem jakichkolwiek 
nadużyć opieczętowano i wszyscy udali się na 
podwórze, gdzie jednak Bzylla zastano już nie­
żywego. W środę komisja przybyła ponownie do 
Swarzędza i dopiero dalsze jej dochodzenia stwier­
dzą, czy istotnie nadużycia kasowe popchnęły 
kamelarza do rozpaczliwego kroku. Samobójstwo 
wywołało w kołach obywatelskich żywe współczu­
cie dla licznej rodziny kamelarza, który w pożyciu 
prywatnem musiał zjednać sobie wiele życzliwości.

— • Wieczornica Libelta. Towarzystwo 
dziennikarzy w połączeniu z Kołem śpiewackiem 
oraz wybitnemi siłami artystycznemi i amator- 
skiemi urządza w niedzielę 28. bm. na wielkiej 
sali bazarowej o godzinie 8. wieczorem obchód ku 
uczczeniu setnej rocznicy urodzin Karola Libelta. 
Na program składają się prolog ułożony przez 
prezesa Towarzystwa p. Józefa Kościelskiego, 
który wygłosi jeden z artystów teatru polskiego, 
śpiewy chórowe wykonane przez Koło śpiewackie, 
odczyt p. dr. Ludwika Posadzego, koncert forte- 
pjanowy p. Komierowskiej, która ostatnim wystę­
pem zdobyła sobie wszechstronne uznanie publi­
czności i krytyki oraz inne popisy wokalne, instru­
mentalne i deklamatorskie. Szczegółowy ^program 
ogłosimy następnie.

Sądzimy, źe Szan. Publiczność nie tylko ze 
względu na wybitne siły biorące udział w uroczy­
stości, ale przedewszystkiem dla niepomiernych 
zasług oddanych społeczeństwu polskiemu przez 
znakomitego męża zecbce poprzeć jak najliczniej 
dążności Towarzystwa dziennikarzy, zwłaszcza, że 
dochód z wieczornicy przeznaczony jest na wydanie 
popularnego życiorysu o Karolu Libelcie.

Zarząd Tow. dziennikarzy.
Józef Kościelski, Stefan Chociszewski, 

prezes. wiceprezes.
Józef Goździewicz, Marcin Biedermann,

sekretarz. skarbnik.
Dr. Ludwik Mizerski, ks. szambelan Józef Kłos,

Kazimierz Jankowski, radni.
— * Kurs wakacyjny dla pań. Szanownym 

czytelnikom donosimy, iż znów odbędzie się w 
końcu czerwca wspólna wycieczka psń do Kra­
kowa na kurs wakacyjny przyUniw. Jagiellońskim, 
pozatem odbywać się będzie wspólne zwiedzanie 
pamiątek, dzieł sztuki oraz okolic Krakowa, a w 
końcu lipca nastąpi wyjazd do Zakopanego dla 
odpoczynku i zwiedzenia Tatr.

Plan wykładów z dziedziny językoznawstwa, 
historji, piśmiennictwa i przyrody ogłosimy, skoro 
będzie gotowy. Wszelkich wyjaśnień udziela i 
zgłoszenia uczestniczek wycieczki przyjmuje pani 
Zofja Sokolnicka, w Poznaniu na Piekarach 16.11. 
(Backerstr.)

Do wycieczki mogą się przyłączyć panie 
tylko częściowo pragnące korzystać z wykładów, 
oraz panie udające się do Krakowa tylko celem 
zwiedzenia go lub obcowania wśród swoich.

Inne pisma polskie prosimy o powtórzenie 
tego ogłoszenia.

— * Ucieczka zbrodniarza. Z prowincjal- 
nego zakładu dla obłąkanych w Owińskach uciekł 
znowu 30. marca niebezpieczny zbrodniarz Gustaw 
Schultz z Kęszyc w powiecie międzyrzeckim. 
Schultz ma 28 lat, jest 1,72 m. wysoki, silnej 
budowy ciała, ma krótko strzyżone włosy i mały 
wąsik. Nosił popielate ubranie i biały krawat.

— • Odkrycie mordercy Wintera? Przez 
aresztowanie zbrodniarza Liberki w Bytomiu na 
Górnym Slązku zwrócono znowu uwagę na za­
mordowanie gimnazjasty Wintera w Chojnicach, 
które swego czasu wywołało tak ogromną sensa­
cję. Zbrodnia sama popełniona w Bytomiu i czę­
ści zwłok ofiary morderstwa przypominają tak 
dokładnie we wszystkich szczegółach morderstwo 
w Chojnicach, że podejrzenie jakoby Liberka miał 
na sumieniu także Wintera, wydaje się dość uzasa- 
dnionem i to tem więcej, źe Liberka w latach 
1900. i 1901. był rzeźnikiem w Chojnicach. Po­
licja bytomska doniosła natychmiast władzom 
chojnickim telegraficznie o szczegółach morderstwa 
popełnionego przez Liberkę.

Niemieckie gazety górnośląskie donoszą o 
zbrodni bytomskiej następujące bliższe szcze­
góły:

Właśnie przed rokiem, dnia 3. kwietnia 1906. 
r. znaleziono w Bytomiu na targowiska w samym 
środku miasta pokrajanego w kawałki trupa mło­
dzieńca. Straszne odkrycie we wszystkich szcze­
gółach przypominało morderstwo w Chojnicach, 
którego ofiarą padł gimnazjasta Winter. W je­
dnym worku znajdował się tylko kadłub z ramio­
nami, a w drugim głowa i nogi podzielone na 
dwie połowy. Sposób rozćwiartowania zdradzał 
wprawnego rzeźnika. Ponieważ szczątki znalezio­
no w dniu targowym, w którym bardzo wielu ga­
licyjskich handlarzy żydowskich przybywa do By­
tomia, pierwsze podejrzenie, tak samo jak w Choj­
nicach, padło na żydów.

Przypuszczano, źe trupa przywieziono z oko­
licy i w tym kierunku podjęto śledztwo, ale bez 
najmniejszego skutku. Dopiero w połowie marca 
r. b. wydało się, źe morderstwo popełniono w lo­
kalu rzeźnika końskiego Liberki w Bytomiu. Po­
sługacz Kiołtyka będący w miejscu u Liberki, 
dręczony wyrzutami sumienia, poczynił na policji 
zeznania, które doprowadziły do stwierdzenia toż­
samości zamordowanego i wyśledzenia sprawcy. 
Poćwiartowanym był robotnik Józef Bronner 
z Szarleja, a mordercą rzeźnik i właściciel restau­
racji Liberka.

Zamordował on z Bronnera z zemsty i trupa 
pierwotnie wrzucił do kloaki ustępowej. Po dwóch 
tygodniach razem z Kiołtyką wydobyli zwłoki 
i poćwiartowawszy je, zanieśli na targowisko. Li­

berka od czasu wykrycia zbrodni znajduje się 
w więzieniu śledczem. Dotychczasowe dochodzę 
nia wzięły sensacyjny obrót przez podobieństwo 
szczegółów zbrodni bytomskiej do niewyjaśnionego 
dotychczas morderstwa chojnickiego. Podobno 
Liberka podczas zamordowania Wintera był cze­
ladnikiem u jednego z rzeźników w Chojnicach. 
Śledztwo w tym kierunku toczy się dalej.

— * Z mleczarni miejskiej otrzymuje 
obecnie 425 niemowląt mleko gotowe do picia, 
a oprócz tego 150 rodzin bierze stamtąd nieod- 
tłuszczone mleko, z którego same przygotowują 
pożywienie dla dzieci. Na wielostronne życzenia 
wydaje mleczarnia od 1. kwietnia r. b. począwszy 
także mleko zmieszane z klejkiem owsianym i to 
w tych samych przymieszkach i ilościach oraz po 
tych samych cenach, co mleko mieszane z wodą. 
Dla dzieci podlegających chronicznym cierpieniom 
żołądka można otrzymać w zakładzie miejskim 
znaną ze skuteczności zupę słodową Kellera.

Należy jednak przy zakupywaniu mleka za­
pytać się wpierw lekarza, jaka domieszka dla 
wieku dziecka jest najodpowiedniejszą. Rodziny 
niezamożne mogą bezpłatnie zasięgnąć rady w 
miejskich przytułkach dla niemowląt u ordynu­
jących tam lekarzy. W miejscach wydawania 
zdrowotnego mleka nastąpiły zmiany. Miejsca 
sprzedaży w aptekach nadwornej, przy ul. Piotra. 
Brandenburga i Hohenzollernów skasowano; nato 
miast nowe urządzono: w składzie wiktuałów p. 
Rabbow przy ul. Fryderykowskiej 22, w drogerjl 
Flora przy ul. Półwiejskiej 39, u kupca Fryderyka 
Tonna przy uL Hohenzollernów 20, u kupca Jó­
zefa Walczyńskiego przy ul. ces. Wiktorji 20. b 
i u kupca I Rutkowskiego w Górczynie przy ul. 
św. Łazarza 42.

— * Zmiana nazwy. Dominjum Wielowieś 
ped Pakością, które dotychczas z gminą Wielowieś 
tworzyło jeden okręg wiejski, za .zgodą* bydgo­
skiego wydziału obwodowego, zmienione zostało 
w osobny obwód dominjalny pod nazwą Gustaws- 
burg. Gminę Leszowo (?), należącą obecnie do 
dóbr Georgenbnrg (?), połączono z gminą wiejską 
Wielowieś w jeden związek komunalny.

— • Towarzystwo Studentów Polaków 
w Monachjum udziela osobom udającym się tam- 
dotąd na studja, wszelkich informacji tyczących 
pobytu i zakładów naukowych. Lokal Towarzy­
stwa znaiduie się przy Schrandolphstr. 25., part.

— * Książkowość gospodarcza. Pan Jan 
Szuman, właściciel biura książkowości gospodarczej 
donosi nam, że na wielokrotne życzenia ma zamiar 
rozpocząć kursa książkowości gospodarczej. Odsy­
łając czytelników do ogłoszenia odnośnego, zwra­
camy uwagę na potrzebę kształcenia się w tym 
fnerunku. Gospodarze nasi bowiem narzekają na 
brak fachowych kasjerów i kasjerek.

— * Pobiedziska. Właściciel dóbr Ko- 
strzewski w Węglewie umarł nagle na paraliż 
serca. Rano znaleziono go w łóżku nieżywego. 
— Właściciel dóbr rycerskich p. dr. T. Jackowski 
z Wronczyna wybrany został przewodniczącym 
krześlickiej spółki drenarskiej.

— * Leszno. Na promenadzie tutejszej kilku 
łobuzów przywiązało psa do drzewa i rozpruwszy 
mu brzuch, pozostawili go krwawiącego. Podobno 
w ten brutalny sposób chcieli się zemścić na 
właścicielu psa. Po sprawcach niestety nie ma 
śladu.

— * Czerniejewo. U gospodarza Krzyża­
niaka w Pawłowie wybuchł w sobotę w niewy­
tłumaczony sposób ogień, który całą oborę i sto­
dołę wkrótce zamienił w perzynę.

— * Sieraków. Siedmnastoletni wyrostek 
M. w Lawinie, bawiąc się pistoletem, postrzelił 
13-letniego ucznia szkolnego Schefflera w głowę. 
Ciężko rannego odwieziono do zakłada djakonisek 
w Poznaniu, gdzie leży beznadziejnie chory.

Dziewczyna Judkowiak, służąca u p. Jesionka 
w Szarczu, dostała się podczas młócenia w trans­
misję maszyny i poraniła się ciężko.

— • Wągrowiec. Kasę pośmdniczenia dro­
bnych oszczędności założył tutaj ks. wikarjusz 
Zieliński i to w tym celu, ażeby ułatwić, 
zwłaszcza dzieciom i młodzieży, odkładanie naj­
drobniejszych sum pieniężnych, począwszy od 5 
fen. i przez to uczyć oszczędności. Dzięki ruchli­
wości ks. Zielińskiego, który objął kierownictwo 
kasy, jest między dziatwą zapał tak wielki, że w 
dwóch tygodniach złożono już przeszło 160 mk.

W ubiegłym roku szkolnym uczęszczało do 
tutejszego gimnazjum 217 uczniów, w tem 131 
katolików, 60 ewangelików i 26 żydów.

Zarząd tutejszej filji banku rzeszy powierzono 
w miejsce p. Uckera, który przed niedawnym 
czasem się zastrzelił, tutejszemu kupcowi p. P. 
Hentschelowi.

— * Trzcianka. U właściciela dóbr Man-
theya w Mielęcinie — jak donosi Ostd. Presse — 
dokonano w nocy na sobotę śmiałego włamania 
z kradzieżą. Za pomocą wytrycha otworzył złodziej 
biurko i wydobjł z niego kilka książeczek oszczę­
dności oraz dokumentów hipotecznych. Gdy 
nocny ptaszek zabierał się do drugiego pokojn 
wyskoczył naprzeciw niego pies i głośnym szcze­
kaniem zbudził ze snu właściciela. Zlodiiej na 
widok p. Mantheya pogubił wszystkie papiery 
i uciekł oknem. ,

— * Żnin. Z tutejszej okolicy bardzo wielu
robotników wiejskich w tym roku wychodzi w 
świat za robotą. Większa część udaje się do ko­
palń westfalskich. '

— • Inowrocła^. Kuj. Bote donosi,/źe 
dnia 1. bm. kilka wyrostków urządziło burdę w 
nowej strzelnicy w Inowrocławiu Powybijali 
okna, pogruchotali lampy, meble, wogółe wszystko 
co wpadło im pod rękę. Dotychczas aresztowano 
o ekscedentów. Zanosi się na dalsze areszto­
wania.

— * Strzelno. Aresztowano tutejszego ro­
botnika Marcina Wiśniewskiego, podejrzanego 
o rabunek, popełniony na robotniku Michałow­
skim z Goryszewa w powiecie mogileńskim. Mi­
chałowskiego powalił ktoś na ziemię w pobhżu 
lasu królewskiego i zabrał mu całą gotówkę.

— * Pakość. Do tutejszego młynarza Roh- 
dego przywiózł w tych dniach fornal Kanclerz z 
Jankowa zboże do zmielenia. Onegdaj przybył na

młyn 14-letni wyrostek, który oświadczył, źe jest 
synem Kanclerza, a ponieważ ojeiec świnie sprze­
dał i obecnie otrąb nie potrzebuje, prońł, aby 
mu zamiast takowych wręczył pieniądze. Młynarz 
bez najmniejszego podejrzenia wręczył chłopakowi 
4 mk. Dopiero później pokazało się, źe była to 
sprytna sztuczka oszusta.

— * Wolsztyn. W tych dniach uratował 
tutejszy kupiec Jakob 4-letniego synka botelisty 
Niedbała od utonięcia. Kilkoro dzieci bawiło się 
w ogrodzie p. Niedbała od strony jeziora. Nagle 
rozległ się okrzyk. Jakob, choć nie umiał pły­
wać, przybiegł natychmiast, rzucił się w jezioro 
i z wielkim mozołem wyratował tonące dziecko, 
które było już bez przytomności. Przywołanym 
lekarzom uwalo się przywrócić jo do życia.

— * Olsztyn. Tutejszy sąd wojenny skazał 
dragona Dziszewskiego na rok więzienia za to, źe 
w celu uwolnienia się od służby wojskowej uciął 
sobie palec. Dziszewski oświadczył, że do roz­
paczliwego czynu popchnęły go ciągło nadużycia 
ze strony przełożonych.

— * Nakło. Tutejszy muzykant Moeckel, 
ojciec sześciorga dzieci usiłował 2. bm. popełnić 
samobójstwo we własuem mieszkaniu. Kula utkwiła 
w szyji nie raniąc go jednak śmiertelnie.

— * Grudziądz. W nocy na 26. marca 
zabito chałupnika Krugera z Wiewiórek około 500 
metrów od jego mieszkania. Przypuszczają, iż 
dopuścił się tej zbrodni handlarz obrazów Liedtke 
z Poznania, który pokłócił się z Krugerem w 
karczmie Gericke’go, a następnie został wraz z K. 
wyrzucony z lokalu. Drugiego dnia z rana zna­
leziono K. zabitego w rowie szosowym, o czem 
doniesiono żandarmowi. Ostatni zdołał toż po­
chwycić Liedtke’go w losie i przy aresztować go. 
Ubranie L. było pobrudzono piaskiem i krwią, na 
miejscu zbrodni zaś znaleziono połowę od kapsułki 
zegarka, należącej do L. Miał on także przy so­
bie kij Kiiigera, z czego wnosić należy, iż spraw­
cą jest nikt inny, jak Lieutke. Kruger pozostawił 
wdowę wraz z 6 niedorosłemi dziećmi.

— • Złotów, Prusy Zach. Dziecko kolo­
nisty Krugera w Wałdówku udusiło się skutkiem 
ziarnka grochu, które dostało mu się podczas je­
dzenia do rurki oddechowej.

— * Toruń. Sąd rzeszy w Lipsku odrzucił 
rewizję robotnika Thiedego, którego toruński sąd 
przysięgłych skazał niedawno na śmierć za za­
mordowanie własnej żony. O przebiegu zbrodni 
i procesu donosiliśmy swego czasu.

f Zmarli:
Ś. p. Bolesław Wolski 3. bm. w Rososzycaeh 

pod Ostrowem w 62. roku życia na paraliż serca. 
Eksportacja do kościoła parafjalnego w Rososzy- 
cach w piątek 5. b. m. o godz. 6. Spuszczenie 
zwłok do grobu nazajutrz o 3. po poł.

— * Subhasty odbędą się: Dnia 5. b. m. 
w sądzie we Wyrzysku o godz. 10. osada Osiek 
nr. 300 i 412 Karola Washolza w obsarze 3 i 
ćwierć morgi.

Dnia 9. b. m. w sądzie szamotulskim o godz.
3. po południu w oberży Glapana w Gtunbergu, 
gospodarstwo Gruaberg nr. 8. Tomasza Borowiaka 
w obszarze 18,15 mórg.

Dnia 9. b. m. w sądzie w Kępnie o godz. 
10. gospodarstwo Mrocza nr. 11. Bronisława Ce- 
glarka w obszarze 26 i pół morgi.

Dnia 9. b. m. w sądzie w Międzyrzeczu o 9. 
gospodarstwo i wiatrak Schiller nr. 9. i 188. 
Fr. Misiewicza w obszarze 48 i pół morgi.

Dnia 9. b. m, w sądzie w Mogilnie o godz. 
10. gospodarstwo Mogilno nr. 114. Ryszarda 
Wildta w obszarze 28 mórg.

Dnia 11. b. m. w sądzie w Grodziska o godz.
9. gospodarstwo Snowidowo nr. 21. i Strzelc nr. 
37. Adolfa Schauera w obszarze 29 mórg.

Dnia li. b. m. w sądzie w Żninie o g. 11. 
osada Łysinin nr. 24. Fr. Zołza w obszarze 6 i 
pół morgi.

Dnia 11. b. m. w sądzie w Kościanie o 9. 
osada Stankowo nr. 24. Józefa Gubańskiego w 
obszarze 7 mórg.

Dnia 15. b. m w sądzie w Inowrocławiu o g.
10. gospodarstwo Małe Opoki nr. 6. Andrzeja Wa- 
szaka w obszarze 81 mórg.

Dnia 15. b. m. w sądzie w Nakle o g. 10. 
osada Mroczno nr. 256. Tomasza Kiszkowskiego i 
wspólników w obszarze 6 mórg.

Dnia 15. b. m. w sądzie w Obornikach o g. 
10. cegielnia Oborniki nr. 126. Oberniker Tbon- 
werke G. m. b. H. w obszarze 139 mórg.

Towarzystwa.
— Zebranie miesięczne Tow. loteryjnego 

Fortuna odbędzie się w sobotę 6. b. m. o godz. 
9. wieczorem w lokalu p. Góralskiego pod ratu­
szem. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Przykrawaczy 
szewskich w Poznaniu odbędzie się w czwartek
4. b. m. wieczorem o 8. i pól w lokalu p. Kie- 
rulskiego, ul. Ślusarska 6 Szanownych członków 
prosimy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
— Miesięczne zebranie Tow. murarskiego 

odbędzie się w niedzielę 7. b. m. wieczorem o 6. 
w, hotelu saskim, ul. Wrocławska 15, Na porządku 
obrad dalszy wykład dokumentów, oraz inne wa 
żne sprawy. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
— Czołem! Zebranie oddziału kotowników 

Sokola wildeckiego odbędzie się w czwartek 4. 
b. m. o godz. 9. wieczorem w lokalu p. M. Szpo- 
fańskiego ul. Następcy Tronu nr. 32. O liczny 
i punktualny udział uprasza Zarząd.

— Cwierćroczne walne zebranie cechu cze­
ladzi garncarskiej w Poznaniu odbędzie się 
niedzielę 7. bm. o godz. 11. przed południem na 
sali hotelu saskiego. Na porządku dziennym 
bardzo ważne sprawy. O liczny i punktualny 
udział uprasza Zarząd-

— Stowarzyszenie personału żeńskiego 
handlu i przemyśle, donosi członkom, że przysz«



•
Lorsnie miesięczne odbędzie się dziś w czwartek I t,. m- wieczorem o godz. pół 9. w salce Domu 
ILfeliekiego. Na porządku obrad po raz pierwszy 
tfeisd członka naszego p. Wilczyńskiej na temat 
ńjy samokształcenie przyczynia się do podniesie- 

% stanowiska ekonomicznego i społecznego ? — 
;nodśewamy się, źe członkowie stawią się jak 
ailiczniej, dając dowód zainteresowania się spra- 

rtcii Towarzystwa
Zachęcamy członków do kasy oszczędności, 

obecnie jest bardzo na czasie, a z którą
1 członkowie na każdem miesięcznem zebraniu 
Jatwie mogą. Zarazem przypominamy o herbatce, 
^óra się odbędzie w niedzielę 7. b. m. w Domu 
pomysłowym, na którą uprzejmie zaprasza

Zarząd.
— Zebranie miesięczne Towarzystwa Ogro­

dniczego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, 7.
, tn. o godz. 2. w Domu Katolickim, św. Mar- 
¿jj 69. Na porządku dziennym odczyt p. Śmigaja 
j Czerniejewa o organizacji ogrodniczej W. Ks. 
poznańskiego. Sprawa bardzo ważna i na czasie, 
3 zatem uprasza się o jak najliczniejszy udział 
¿etylko członków, ale i gości. Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
iimn. „Sokół“ w Jeżycach odbędzie się w sobotę, 
l b. m. o pól 9. wieczorem w lokalu Towarzy- 
stffa u p. Marcinkowskiego, ul. Kościelna 4. Na 
porządku dziennym odczyt. Szanownych członków 
jgośei prosi o liczne i punktualne przybycie

Wydział.
— SjW. Łazarz. Doniesiesie o walnem ze­

braniu Tow. gimn. Sokół na św. Łazarzu mającem 
się odbyć w środę 3. b. m. otrzymaliśmy dopiero 

czwartek 4. b. m. rano, tak źe o właściwym
#asie nie mogliśmy go ogłosić.

Rozmaitości.

— Los arcydzieł Gorkiego w Rzymie, 
jak już swojego czasu donosiliśmy, studenci uni­
wersytetu w Neapolu, urządzili ex re pierwszego 
przedstawienia dramatu Gorkiego »Synowie słońca , 
¡asmfestaeję, mającą na celu uczczenie tego wy­
bitnego pisarza, a to tern bardziej, źe manifestacja 
ta miała miejsce w czasie, gdy Gorki znajdował 
aę w więzieniu. Publiczność rzymska nie apro­
bowała entuzjastycznych uniesień studentów nea- 
politańskich i niemiłosiernie wygwizdała tenże 
dramat w teatrze »Valle*. Przedstawienie nie mo­
gło być nawet doprowadzone do końca, bo w po­
łowie czwartego aktu, publiczność opuściła teatr. 
W wilję tego krytycznego dla arcydzieła Gor­
kiego dnia, publiczność rzymska przyjęła entuzja­
stycznie dzieło sceniczne innego rewolucjonisty 
Beaumarehais p. t. »Małżeństwo Figara*. Czyżby 
talent dramatyczny Beaumarehais przewyższał ta­
lent Gorkiego?

— Paryskie „doróźkarki“. Przed kilku 
dniami na ulicach Paryża ukazały się po raz 
pierwszy — doróźkarki.

Wyjazd ich na miasto nastąpił bardzo uro­

czyście, pod eskortą — gapiów i reporterów, mimo 
niesprzyjającej pogody.

Obie doróźkarki, pani Duflot i pani Charnier, 
są przystojne, zgrabne i młode, robią miłe wra­
żenie w swoich „liberjach“ — windhorsty opasane 
ciemną wstążką, krótka, granatowa spódniczka i 
tegoż koloru sakowe palto z peleryną.

Właściciel dorożek dał im zupełnie nowe 
ekwipaże z taksametrami i wybrał najspokojniejsze 
konie. Punkt o 8. wskoczyły na kozły i objęły 
insygnia swej władzy — bat i lejce.

W tejże chwili, ze wszystkich szynków ulicy 
Amelot, wyskoczył zastęp reporterów i fotografów. 
Rozległ się sygnał. Jakby za dotknięciem różczki 
czarodziejskiej ukazał się sznur dorożek, utworzyły 
orszak tryumfalny, na czele którego jechała pani 
Duflot.

Obecny przy tym weterynarz miejski, rzucił 
głośno takie upomnienia na drogę:

— Niech panie za prędko nie jeżdżą, ostro­
żnie na zakrętach, proszę nie odpowiadać na głu­
pie uwagi, które w pierwszych dniach was nie 
ominą, unikajcie kłótni.

Wreszcie pochód wyrusza.
Jakiś dorożkarz woła:
— Hej! tam! matka! Trzymasz bat, jak 

kropidło!
Po drodze słychać co kilka kroków:
— Patrzajcie! Patrzajcie! Kobieta na koźle!
Uliczny Herkules, biorąc się za boki, woła:
— Trzymaj się pani zawsze na lewo — to 

strona serca.
Dwóch malców krzyczy:
— Widzisz, Republika wsiadła na kozie! i po­

wozi. Niech żyje Republika!
— Brawo! brawo! — wołają jedni.
— Precz z batami! — wrzeszczą inni.
— Jakże tam, mężulek, dziateczki? — pyta 

uliczny łobuz.
Pani dorożkarka udaje, że tego wszystkiego 

nie słyszy. Na czele swego orszaku dojechała do 
placu Opery. Tu staje i czeka na — klientelę. 
Ma się rozumieć, obie dorożkarki miały w pierw­
szych dniach ogromny obrót. Jak się wywiąźą 
ze swego zadania — czas pokaże. Bądź co bądź, 
konie muszą się cieszyć. Nastaną dla nich może 
lepsze czasy.

— Oryginalne imiona. Z czasów rewolucji 
francuskiej, merostwa zachowują spisy imion, które 
nadawano noworodkom.

Pomiędzy innemi imionami, figurującemi we 
wszystkich kalendarzach, znajdują się w tych 
spisach imiona wprost monstrualne, czerpane chyba 
z mitologji.

I tak dla mężczyzn : Bistamon, Kwikodem, 
Ewelpist, Mogoldonaborg.

Dla kobiet; Agadrema, Amulherga, Krafoida, 
Finseka.

Naszem zdaniem, nawet ptak zapłakałby, 
gdyby mu jedno z tych imion nadano.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 3. kwietnia zgłoszono:

Zapowiedzie: drukarz Reinhard Remke z Idą 
Manthey, Michał Gustowski z Praksedą Bocian- 
ską, szewc Stanisław Mierznikiewicz z Jadwigą 
Dzik, kelner Władysław Jankowski z Rozalją Po­
ganką, ślusarz Fryderyk Mittmann z Hołdą Schä­
fer, policjant Franciszek Brumme z Emą Püppke, 
robotnik Franciszek Kaczmarek z Marjanną Do- 
lata, stolarz Ryszard Rau z Jadwigą Kominek, 
kupiec Józef Tomaszewski z Pauliną Leissner, ro­
botnik Stanisław Solarski z Stefanją Solarską 
z domu Kozłowską.

Śluby: rob. kolej. Franciszek Senftleben 
z Józefą Kaczmarek, robotnik Bronisław Adrych 
z Stanisławą Małecką, wicewachmistrz Karol 
Becker z Idą Niesel z domu Böttcher.

Urodzenia: Syna: mistrz rzeźnicki Franci­
szek Rajewski, mechanik Leon Kraetschmann, 
palacz Artur Ullrich.

Córkę: stolarz Oton Manthey, malarz Maks 
Fleischer, kupiec Michał Jensko, puszkarz Wil­
helm Hohn, garncarz Oton Tauchert, balwierz 
Kazimierz Szafranek, robotnik Józef Matuszewski, 
kierownik wozów kol. elektr. P. Erdmann.

Bliźnięta (2 dziewczęta): redaktor Kazimierz 
Ziółkowski.

Zmarli: szewc Mikołaj Jeliński 77 lat, Ta­
deusz Maćkowiak 5 mieś. 12 dni, robotnik Ro­
man Bruczyński 86 lat, wdowa Ema Gräfer z do­
mu Albrecht 72 lata, kelner Stanisław Nowacki 
50 lat, wdowa Antonja Pohl z domu Adam 81 
lat, zamężna Berta Fengler z domu Seiler 23 
lata, ślusarz Antoni Romiński 31 lat, Marta Weg­
ner 8 mies. 26 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Pożar hotelu.

San Francisko, 4. kwietnia. (T. B. W.) 
Tutejszy hotel włoski stał się pastwą płomieni. 
Siedmnaście osób zginęło 18 jest ciężko 
rannych.

Barbarzyńska wojna.
San Salvador, 4. kwietnia. (T. B. W.) 

Associated Press donosi, że wojska Nicaragay 
i powstańcy z Houduras przy zajęciu miasta Te­
gucigalpa dopuszczali się rabunków i morderstw. 
Rozjuszeni zdobywcy mordowali nawet dzieci.

Katastrofa kolejowa w Galicji.
Rutka, 4. kwietnia. Pociąg osobowy koleji 

Koszyce Bogumin, wiozący wychodźców, zderzył 
się z pociągiem pospiesznym. Trzej podróżni zgi­
nęli, 23 odniosło rany.

Ruszczenie gmin galicyjskich.
Lwów, 4. kwietnia. SłowojPolskie zamiesz­

cza dłuższy artykuł p. t. O polski charakter 
gmin, w którym wskazuje na gwałtowne w ostat­

nim czasie wypieranie polskiego języka urzędo­
wego z gmin wsehodnio-galicyjskieh. Ruch ten 
wywołany został uchwałą sejmu, aby obecny stan 
językowy w urzędach gminnych był w przyszłości 
obowiązujący i tylko pod pewnymi obostrzonymi 
warunkami mógł być zmieniony Rusini korzy­
stają z czasu jaki pozostaje, aż do terminu prawo­
mocności ustawy i rozpoczęli systematyczną agi­
tacją w celu wyrugowania języka polskiego. 
Słowo Polskie nawołuje społeczeństwo polskie do 
energicznej obrony dzisiejszego stanu posiadania 
w dziedzinie językowej. Czas krakowski powtarza 
ten artykuł i solidaryzuje się z jego tendencjami.

Wiadomości handlowe.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona 
biała 
szwedzka 
żółta chmielowa 
przelot pospolity 
inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ wioski „

Seradela świeża
Gorczyca
Rzepik latowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka
Koński ząb wirgiński 
Peluszka 
Groch Wictorja

„ mały .

za 50 kg. 
Marek

55-6«
35—50
52—65
22-26
46—56

32
26—30
14— 16 
17-24 
20—24

9.50- 10,50 
16-22 
13—14
15- 18

7.50- 8,00 
4*/.-5,- 
6.75-7,50 
9,00-9,50

11,00
9—9,50

1050/1150
9-9,50

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 4. kwietnia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

marzec .
marzec-kwiecień
kwiecień-maj

— 19
19
19

Tendencya: stała.

Zapiski meteorologiczne
dnia 3. kwietnia o 8. rano.

C» C°
Borkum pogoda 6 Sztokholm pogoda 4
Hamburg pogoda 6 Haparanda pogoda —0
Świnoujście pogoda 6 Petersburg mgła —1
Kłajpeda zacbm. 2 Ryga zacbm. 1
Akwizgran pogoda 11 Wilno pocbm. —0
Berlin pogoda 4 Wiedeń mgła 2
Drezno pogoda 6 Tryest pochm. 10
Wrocław zacbm. 3 Zurych pogoda 4
Bydgoszcz pogoda 6 Lwów pocbm. 4
Aberdeen deszcz 7 Paryż pochm. 9
Kopenhaga pogoda 3 Rzym pochm. 6

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

'Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zaplacono ; 
n—nieco ; ult—ultimo.

4
lepsza.

6:7„
84,75 

214,-
85,40

Tendencja :
Dyskonto prywatne.....................
Korony . ......................................
Ruble................................................
8'7„ niemiecka pożyczka państw
7s°/o pruskie konsole 

. ®°/o . »
I ^/s’/o poznańska pożyczka

96,50
85,40

W’ la

<°/0 po-z.n
®7s°/9 .
n «

prow 
1895

, poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1903 

listy zast. ser. VI—X.xi-xvn
serva D. 

. A. 

. B. 
. c 
. B

.40!1 /O

W
41/z0/o

rentowe
» w w
pożyczka chińska 1898 . 

, japońska . . .
, rumuńska 1894 

rosyjska 1902 
1905

4%

4’/0 serbska renta 
Tureckie losy
4’/0 węgierska renta w koronach 
^/a’/o polskie listy zastawne . .
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr. 
o austr.-węg. kolei paust. ult. 
» lombardy _ .
» Baltimore and Ohio ,
. Canada Pacific.....................

*7o St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

« półn.-niem. Lloyda .
■» berlińsk. tow. handl.
» banku darmstackiego
.. . niemieckiego .
, , dyskontowego „
. , drezdeńskiego
•• półn.-niem. zakładu kredyt.

. -• austryack. zakładu kred. ult. 
'■» banku wsch. dla handl. i prz.

rosyjsk. banku dla hand, zagr 
- browaru Huggera ....
, ogólnego tow. elektr. .

tow. wyrobu drzewa Bendita 
-. tow. beri. masz. Schwarzkopf.

. bochumsk. lejami stali . .
chem, fabr. Milcha . . . • 

w cukrowni w Wschowie . .
kopalni w Gelsenkirchen . 

•» kopalni w Harpen .... 
■» tow. młyn. Hermanna . . ,
•» kopalni Hohenlohe . . . .
•» Laurahuty..........................  ■
■» gćrnoślązkiego przem. żelaz. 
» tow, wyr. cement, w Opolu. 

■» fabr. masz. Orenstein, Koppel 
» poznańskiej sprytowni . .
• kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. chem. Union . .
• cukrowni w Rruświcy 

a, . Kursy o godz. 3.
*cie Młstryackiego zakładu kred. 

» banku niemieckiego .
» . dyskontowego
’ Laurahuty . .

Tendencja:

ult.

ult

100,25
93.25

100.70
94.50 

101,-
84.30 

101,—
94.30
84.75 

100,10
95,—
96,70
91.60
89.25 
76,80 
90,40
80.60

140.10 
94,-
88.75

171.10
163.50
141.40

26.75
96.75

176.60 
80,10

135.50
124.60
157.75
135.75
229.75 
172,-
145.30 
J20.— 
212,-
120.75
140.30
136.75 
202,—
97,—

221.50
217.70
235.25
148.25 
196,—
206.10
101.25
181.75
221.40 
110,90
168.60
202.25 
305,— 
124,- 
185,10 
229,—

212,— 
235,- 
174,75 
219 50 
słaba.

o.
słaba.

B3/s
84,80

213,95
85,30
96,40
85,30
93,75

100,20
93.10

100.60 p
94.50 z 

100,90 p
84.30 p 

100,90 p
94.30 p
84.75 p

100,10
95,-
96.90
91.90
89,—
77,40
90,70
80.50

141.40

88*60
172.25 
163-
141.60

27.50
97,60

178.50
80.50

136.75
125.80
158.40
136.10
230.25
172.50
145.80 
120,—
212.60
120.75 
141,30
136.50
203.25

97.75
224,- ,
220,—
235,-
148.25
198.25
207.75
101.25
183.50
222.75 
111,60 
207,-
170.40
302.50 
124,- 
186,- 
229,—

211.75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

Targ na zboże.
PsznoAi dnia 4. kwietnia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) .......................... 185,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)................................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 4. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmjeń • • • 
Owies ....

18.40 
15,70 
16,30
16.40

18,10
15,20
15,30
16,-

17,40
14,60
14,30
15,50

Bydgoezoz, dnia 3. kwietnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom.................... 190—000 mk.

Pszenica p0r0Sjai z murzonką i lżejsza niżej not, 
■ Ł (....; dobre, zdrowe

( (najmu. 121 f.) — 164 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 149—159 mk.

_ . . ( dla młynarzy.....................  148—154 mk.
Jęczmień ( „ browarów........................151-160 mk.
„ , (na paszę................................. 140—154 mk.
Groch , do gotowania........................ 170—178 mk.

( ................................................ 149—154 mk.
Owies ę najpiękniejszy.......................wyżej notow.

Berling 4. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

1 ł “‘"i
ł ł —>—

_ —1-_ — — 67,50
189,75 174,75 177- 134,- 63,30

—.— —ł— —ł"’ — ł "
189,50 174,75 178,75 131,—
185,75 164,25

ł 1
ł

ł »
ł

59,70

Styczeń . ,
Luty....
Marzec ...
Kwiecień . .
Maj ....
Czerwiec . .
Lipiec . . .
Wrzesień . .
Październik .
Listopad . .
Grudzień . .

W sprawozdaniach zagranicznych przebija osła­
bienie. Tutaj kupcy byli tak ostrożni, że sprzeda­
jący, choć nieliczni, musieli robić ustępstwa. Psze­
nica’ cofnęła się miernie, żyto znacznie. Owies można 
było kupować taniej tylko na. późniejsze terminy do­
stawy. Na zboże loco nie zwracano uwagi. Olej 
rzepny mimo ograniczonego ruchu okazywał tenden­
cje stała. — Powietrze: pięknie.

WroołaWi dnia 3. kwietnia 1907. 
Notowania prywatne.

p”’“lcA»w:ŁrŁ. •: : :

żyto spokojniej..........................
Jęczmień dla browarów epok.

: : : ::: SS-8&-..S

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok..................... 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok....................... 18,00

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie. ....
Kukurydza spokojnie. . .

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale..................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie.....................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie.......................... 14,75—15,25
„ palmowe spok........................................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.

-20,00—22,00 
.00,00-13,00-14.50 
. 9,50—10,50-00.00
13.75- 14,25-15,00
13.75— 14,50—15,00

Koniczyna czerwona stale . . . 43,00
„ biała spokojnie . . 23,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00

Tymotka spokojnie........................... 22,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie................................
Pszenneotręby ...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano..........................................................
Słoma za 600 kg........................................

-55,09— 
-40,00— 
-45,00— 
-26,00— 
. 8,00— 
18,00-
11.50- 

. 0,00 
17,00-
16.50- 

. 2,60 
25,00-

-62,00
-46,00
-50,00
-30,00
-10,50
-20.00
-00.00
-1,75
-17,25
-16,50
-2,90
-27,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 12,00—00,00

Wrooław« dnia kwietnia 1907.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 18 20 17 40 17 30 17 _ 16 90 15 70
„ żółta 18 10 17 30 17 20 17 90 16 80 15 60

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 90 15 40 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 18 90 16 50 16 40 16 20 16 00 15 60
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 ¡50 —

Targ na cukier.
Magdeburgi 4. kwietnia 1907.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

kwiecień
maj
czerwiec .
lipiec
sierpień .
paźdz ,-gru dzień

Teadeaoja: spok

8,85-
7,15-

8,95 
■ t ,35

18,75/19,00

18.50/18J5
18,00/18,25

Popyt Podaż

Targ na zboże.
PoznaA| dnia 3. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica najniż.
Żyto ( najwyż. 

( najniż.
Jęczmień

(najwyż. 
( najniż. 

Słoma prosta . .
Siano.....................

Owies

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śłedn.

średnie»
ceny

16

17 40

15i50

17
17

20

) __
) ’ 
j 16-

) 15,50 

> 17,20

4,50-3,80
6,00—5,50

Targ na artykuły żywności.
PoznaAg dnia 3. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. | średn.

Groch .
Soczewica

• i 1
1 1

Groch długi . i 1 3^80Ziemniaki 4- 3,60
. (od kulki za 1 kg.Wołowina od brz. za j « 1,60

1,50
1,40

.1,30
1,50
1,40

Wieprzowina . „ n 1,50 1,30 1,40
Cielęcina . „ « 1,70

1,80
1.50 1,60

Skopowina . „ n 1,60 1,70
Słonina . „ n 1,80 1,60 1,70
Masło . . „ il 2,40 2,20 2,30

ii 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,80 3,40 3,60

Targ na bydło.
PoznaA| dnia 3. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

28 sztuk bydła rogatego
99g ” świń chudych

ii „ tłustych
120 „ cieląt

9 „ owiec
kozę

11 prosiąt
Razem 383 sztuk bydła.

18,40
18,50
18,55
18,60
18,70
18,25

18,50
18,60
18,65
18,70
18,80
18,3»

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. in ki. IV ki.

Rogacizna:
Woły......................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

37—
53-55

35—38
35-37
28—30
35—36
40-45

29—31
29—31
22—26
32- 34
33— 37

32-36

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

mk.



W. Danaszek, Poznań
ni. Wodna 28. narożnik nl. Jezuickie!

magazyn wypraw
Parter.Porcelanows i fajansowe

najozdobniejsze i najnow­
sze fasouv

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więoej 

osób.

serwisów do kawy.
I piętro.

CarripY 
gazowe 

i elektryczne.
Sprzęty kuchenne

Stalowe wyroby 
6m. garnki, szczotki drew­

niane wyroby. 
Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. eto.

£ampy 
naftowe 

i okowiclane.

Szkło
gładkie, rznięte i graw.

kieliszki, szklanki, 
karalkl, salaterki 

talerzyki, bole etc.

łóżka żelazne. 
Umywalki.

Garnitury do mycia.
Telefon nr. Í303.

12 ohian wystawnych.

Kasa oszczędności
ganku Xolniezo-?rzemystowego

Kwtieckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od S mk. począwszy płacąc od 3 śo 4 2 pół proc, wedle 
------------------------------------ umowy.------------------------------------

© kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieu, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie, ł SZtukatOrÓW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów’ 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybe.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Ctiełmikowski, Poznań (Posen).

Polecam się do dostawy

chudego bydła
i <1® itaezii

stosowny dla nauczycielki i 
pokoje dla przyjezdnych, jako 
dla przybywających na kuracją, 
z utrzymaniem lub bez, na 
czas dłuższy lub krótszy.

Pokrzywnicka, 
św. Marcin nr. 9. I. p.

Proszę
o ofertę i próbytakże

rozpłodowego jarki<z Bawarii, Oldenburg]!, Badenii, 
; Wschodniej fryzyjskie] i tutejszej 
i prowincji
~ pod korzystnymi warunkami.

Kup ję także

a

każdą ilość tłustego bydła
->jagniąt i świń.»
.1, Cabański

Handel bydła w Swarzędzu.

(żyta tatowego) 
do natychmiastowej 

dostawy!

Telesfor OtmianoMski
Poznań,

ul. Wrocławska 15.

N s una polne, leśne, okopowe 
I ogrodowe

nolecá pod gwarancja

B. -Hozakowskl

Gospodynie I
Toruń — Thorn.

(Specjalne oferty na żądanie.

Zawiadowca gorzelni
praktycznie i teoretycznie wykształcony lat 32, żonaty bez 
rodziny, 12 lat w tym zawodzie, obeznany z najnowszą metodą 
pracy i wszelkiem urządzeniem, z ukończeniem kursów w 
posiadaniu dobrych świadectw szuka od 1. czerwca 1907

posafly z marką „strzała".

administracji większego majątku lub akcyjnej gorzelni. Łask, 
oferty przyjmuje

Wesołowski, Dom Raudnitz, Prusy Zachodnie.

obuwiu
na sezon wiosenno-lato wydla pań, panów i dzieci

poleca

w olbrzymim wyborze
specjalny dom modnego obuwia

M. ZABŁOCKI
ul. Berlińska 16.

Zamówienia podług miary i reperacje
wykonuję w własnych pracowniach wypo­
sażonych w najnowsze maszyny pomocnicze, 
z zapędem elektrycznym pod moim oso- 

bistem kierownictwem.

wg
St. Brzeski, Poznań, św. ñarcin 84-
^^3 0

Samochody
osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych. 
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów:

Continental, ftichelin, Dnniop.
Stacja dla benzyny, oliwy i ładowania akumulatorów.

Salstarszy fachowy warsztat zapędzany silą
z personałem z długoletnia fa(jhow< praktyka do naprawy i re­

konstrukcji samochodów wszelkich systemów.
Załóż. 1894. Telefon 417.

Od 1. 4. b. r. mogę przyjąć
na pensją

Równocześnie powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznańskie 

na samochody :

Bryg. Darracg
Laarin i Ułamani
?ieeolo

Hene fiist^mchH-GES., Berk

i służę na życzenie spe- 
cjalnemi ofertami.

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych, lub pobierające 
nauki prywatne. — Mam także 
do odnajęcia przyjemny

pokój

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków ntiodewo» 

żywokostowyeh.

Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostn (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po lóf. 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. L Czepczyńskiego, dro- 
gerja Centralna. E. Kuleszy św, Wojciech. W. Bu- 
chowskiego ul. Jadwigi A. Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Janickiego w Nakle, up.Ta- 

łasiewicza i Mroczkiewicza w Wągrowcu.
Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Ritiera
drogeria 1 chemlczBC- iecłsnlczne lalioraíorjam

Poznań, św. Marcin 20.

Adresować proszę
Telesfor Otmianowski,

Poznań-Posen.

Skromnie umebl.

Za przeszło pół miliona marek
świeżych hipotek /

pokoju
zf pianinem szuewenti. zf pianinem szuka się 

zaraz w pobliżu ul. Podgórnej. 
Off. upr. pod S. D. do eksped. 
Kurjera.

nadejdzie na początku' kwietnia rb ze sądów. Są to wszy­
stkie pierwszomiepscowe w pierwszej,, po­
łowic ceny kupna się obracające, a 5®/o przynoszące
hipoteki.

używajcie tylko

Jest to dziś najlepsza i najpewniejsza lokacja kapi­
tału. Szanownych reflektantów upraszamy o wczesne za­
mówienia. /

Przy tej sposobności komunikujemy na tej d rodzę 
że depozyty oprocentowujemy już od/iajt 10, bezwzględu na 
wysokość dyskontu Banku Rzeszy zawsze

S1^0/« za- 24 godzinnem,
4J/2% za kwartalnem, 

za półrocznem,
572% za rocznem wypowiedzeniem.

SJarik yareelacyjnY
Posen, Victoriastr. 12.

Kawa ta jest uznaną za najlep­
szą i najtańszą domieszkę oraz 
zastępuje w zupełności praw­
dziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonjal- 
nych.

ZARZĄD
Ignacy Sikorski. Fr. Panieński. Stanisław Wegner. 

RADA NADZORCZA
Cz. Czypieki. M. Koschmieder. Walery Dębiński. 

Marcin Kostrzewski. Dr. Antoni Chłapowski. Dr. Jarnatowski. 
Andrzej Łajp. Teofil Drachowski. Ks. Gapczyóski.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —Sfc
Ha nadchodzący sezon wiosenny

polecam

kapelusze pilśniowe
z pierwszorzędnych fabryk światowych:

Haftlga, Hucklcra, Hałban i Damask w Wiednia, 
Hartley & Co. w Londynie i Inne,

również

cylindry, szapoklaki, czapki sportowe 
i do podróży, kapelosze dia chłopców

po najtańszych cenach.
Świeżo nadeszły

w boa z piór
w najnowszych fasonach i kolorach.

s Stałe przesyłki wszelkich nowości, s
Ceny najniższe.

Usługa fachowa i tylko rzetelna.

W.Sulicki,
skład futer, kapeluszy, oraz fabryka czapek.

Poznań, plac Wilhelmowski 10.
Telefon 1725.

Fiugi ów«- i trzyskibowe
patentu Scbiitz & Bethke, najnowszej konstr.

Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 
w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 37001 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „fénix“
piętrowy samochód do głębokiej órki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta­
wienia głębokości órki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.
Adres do listów: Adr. do telegr.

A. Bryliński O 0FUIII1SBL A- Bryliński, 
Poznań — Posen. yłŁŁMMŁŁ. pc

Poznań, Rycerska nr. 11 a.
Telefon nr. 69.

Posen.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów 1 pracownia do napraw.

Ciechociński zakład
kąpielowo-zdrojowy

jest otwarty od dnia 8/21 maja do 8/21 września włączni 
I-szy sezon trwa od 21. maja do 30. czerwca, II-gi od ł. li­
do 13 sierpnia i IH-ci od 14. sierpnia do 21. września. Mieszka' 
nia w 1 i III sezonach są znacznie tańsze. Wody Ciechoc: 
skie joóo-bromo-sione szczególniej są pożyteczne w ci« 
pieniach skrofulicznych, reumatycznych i wid” 
innych. Niema dziecka, które nie potrzebowałoby kąpiel* 
Ciechocińskich. — Zakład posiada 10 źródeł z rozma-U 
koncentracją solanki od 6% do ]/.,°/o (artezyjskie do picia)- 
W razie potrzeby dla wzmocnienia solankowej kąpieli dodawany 
bywa Ciechociński szlam i ług, produkta lecznice, wytwarzane 
na miejscu przy warzeniu soli. W celu przyrządzenia sztucznej 
Ciechocińskiej kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąść na 
każde 10 litrów wody D/2 funta szlamu i */4 litra ługu, wysyB' 
nych przez Zakład wszędzie na każde zapotrzebowanie, jak 
również w 1/2 litrowych butelkach sztucznie gazowaną solankę 
do picia. W Ciechocinku można brać kąpiele solankc**'«’ 
błotne, kwasowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźni«’ 
tuszówki, inhalacje oraz zabiegi bydropatyczne- 
W i’okn zeszłym został otwarty nowy gmach łazienkowy 
o 102. wannach, urządzony podług najnowszych wymaga” 
bajzieologli. Ciechocinek łączy się odnogą D. Z. Warszawsk0' 
Wiedeńskiej z pograniczną stacją Aleksandrowo. Komunikacja 
ze wszystkiemi pociągami warszawskiemi i zagrań i cznew1- 
.. Tania komunikacja Wisłą statkiem parowym

Specyalaośćl specyalność*

Meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materii zawsze na składzie.

kompletne wyprawy.
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach 

najtańszych

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. niedaleko dawn. Berlińskiej bra®.
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